
A "ROLETAR1USZE WSZVSTKTCR KRAJÓW ŁACZCTE SIĘ' 

4000 zgłoszeń do ZMP 
Przoduj ąca mlodzież Łodzi I województwA łódzkiego coraz licznitj 

zglasza prośby o przyjęcie w poczet członków ZMP. GŁOS ROB·OTNICZY 
W ostatnich dniach do sekretariatu ZMP w ZPO „Wólczanka" wpły­

nęło osiem dek.lar acji o przyjęcie w szeregi Związku Młodzieży Polskiej. 
?.Iiędzy innymi zlożyly je takie ::>rzoduj ące robotnice jak: szwaczka 
Aniela Konrad wyrabiająca od 11{ do 200 proc. normy i Stanisława 
Jonczyk - wykończarka, która uzyskuje do 140 proc. wYkonania planu. 

ORGAN KW I KŁ POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

NR 76 - ROK IX ŁODZ. SOBOTA, 211 I NIEDZIELA. 29 MARCA 1953 R. CENA 15 GR. 

W ZPW im. Łukasińskiego 
prcśbę o przyjęcie do ZMP 
zgłosiło piętnastu młodych 

robotników 1 robotnic. 

Do Zarządu Powiatowego ~------------------------------------------------------------------------------------------~ ZMP w Łasku zgłosił się z 

Aleksandra Pmdera pracu­
je w charakterze cerowaczki 1 
uzyskuje przeciętnie 120 proc. 
nor my. Motywując prośbę o 

prośbą o przyjęcie Stanisław 
St.afrański 41e spółdzielni pro­
dukcyjnej Zielencice, gm. 
Pruszków. Wszyscy członkow ie 
Zarządu Powiatowego od daw­
na znają Szafrańskiego Na-

Ab.r rosła w siły Polska 
przyJęcie powiedz ia ła: 
Pragnę wstąpić do ZMP. aby 
jeszcze lepiej pracować. W ;t ę­
pując jo Związku Mlodzie7.y 
Pols k iej wykazuiemy. jak b~r­
d zo Jesteśmy związani z r.a­
szą władzą ludową i n~ . .;zą 
Partią . 

w i ązaJ on z 01rru kontakt 1uż 
wtedy. kiedy jego ojciec go­
spodarował jeszcze mdywi­
dualnie. Stanisław Szafrań '.-k1 
i:oragnął przekonać ojca o wyż­
szości gospodarki zespołoweJ . 
ale nieraz zabrakło mu ari;1,u· 
men tow, nie1·az me wiedilH.!, 
J&k rozb1iac kulac.kle plotki 1 
właśnie dlatego zwrocił się do 
ZP ZMP z prośbą o pomoc, ra­
dy 1 wskazowk1. Dziś jego 
C.JCiec je~t członkiem spól­
dz.ieJni, a Stanisław Szafrański 
pracuJe nad zorgaruzowani em 
w tejże spółdz.ielni kola ZMP 

Załogi podejmują zobowiązania: 
Deklarację· złożyli tutaj 

równ ież : , Henryk F1radza -
p rzodownik pracy. Bolesław 
S :wek . [rena Krążynska i wie­
lu innych. 
Rownież na terenie naszego 

woiewodztwa do · ZMP -'»tę­
puje na1of1arnie1 sza mrod z1 e7. 

Orga nizac ja ZMP na tere­
nie powi;:itu wieluns lqego 
wzrosła w przeciągu <ilk una­
stu dni o 87 czlonkó '"' Pr1w­
stalo tutaj p1ęc nowych kół. 

Ogó?em na terenie Łodz.i I 
woj ewództwa wpłynęło w 
mar cu około 4 OOO zglrn•zeń o 
przyjęc;,ie w poc-let członków 
ZMP. 

• 
• 

zwięl{szenia 

podniesienia 

produl{cji 

jaliości 

• zaoszczędzenia surowców 

{ 

I 

ZA PRZYKŁADEM ROBOTNIKÓW ZPB :M. STALINA CORAZ 

WIĘCEJ ZAŁOG ZAKŁADÓW ŁODZI I WOJEW'.JDZTWA PRZYSTĘ­

PUJE !'JO DŁUGOOKRESOWEGO WSPOŁZA WODNICTW A. 

na • 

REALIZACJĄ NOWYCH ZOBOWIĄZALI; - MOWIĄ ROBOTNICY 

W ŁZPO im. For­
nalskiej grupa 
krojczyń., pracuJC!­
cy ch pod k ierow­
nictwem Kazimie­
ry Kaczmarek zo-

NA LICZ.NYCF MASÓWKACH PRZYSPIESZAj!.~Y BUDOWĘ 

SOCJALIZMU, USTROJU SZCZĘ$C1A DOBROBYTU 

WZPB im. 1 Maja 
bowiqwla się Sala świetlicowa WZPB im. 
zm nie.iszyi' ito§ć . . , _ . 
resztek 0 0,2 proc. MaJa. zapełniona do o~ta.tnie-
i osiqgać wo proc. 1 go mieJsca .. Po P.rzemow1enrn 
jakości ornz wyko- I na_czel;iego mzy.mera . na 
nać 15 kompletów mow.nicę wstępuJą koleJnO ro-

ponad plan. bo tn; cy. 
NA ZDJĘCIU: - Ja, prządka Kubiakowa z 
r~lonkinie grupy- przędzalni cienkoprzędnej , zo­
Kaczmarek, K1;'ia- I bowiązuję się w II kwar ta le 
wowicz i Wybor. 

1

, tak pracować. by oddać o 22 
k g przędzy więcej , 

Fot. - M Sz. 

I. Zahuczały oklask i na czesc 
przodowników pracy . Rozle-

j g!y się one jeszcze donośniej, 
gdy skręcarki: M aria Urbań­
czyk. Janina Sobkiewicz, Anna 
Skowrońska i inne oznajmiły 

Co chwilę na podium wstę­
pują robotnicy kład ąc na 
stole prezydialnym kartki ze 
zobowiązaniami. 

Załoga przędzaln i średnio­
przędnej zobowiązała się oddać 
w drugim kwartale 0 14.703 
kg przędzy więcej n iż do tej 
po ry. Wiele zespołów sto sować 
będzie metodę Za nda rowej , 
walczyć o wyższą jakość. skra­
cać czas obciągali. 

W rezełuc.i i. którą uchwalo· 
no, czy tamy między innymi : 

W to~u realizacii 
dłuRookresowych 

zobowiązań 

wytwórczych: 

pierwszą lin i~ 

D górnicy kop. „Gottwald" 
wydobędą w roku bież. 

84 tys. ton węgla 
ponad plan 

11 () \\1 t•g.() wspólzaW()dniclwa 

załodze, że przechodzą z obsłu­
gi czterech stron maszln przę­
dzalniczych na pi ęć stron . Maj· 
ster z . przędzalni średnioprzęd­
nej, Stan isław Czarnecki skła­
da zobowiązan i e w imieniu 
swych prządek, które również 
przecnodzą na wielowarszta­
towość. 

. „Na-sze zobowiązania niech 
świadczą o . głębokiej i nie· 
ugiętej. woli walki 0 umocnie- · 
nie sił kia sy robotniczej Zo­
bowiązan i a podjęte przez na sz<1 
załogę niech będą wy razem 
głębok i ej czci dla świetlanej 
pam i ęci naszego kochanego 
Wodza, Towarzysza S talin2 
1 Jego nieśmiertelnych wska­
zań' ~ . 

• załoga huty im. Dzier­
żyńskiego przyspieszy 

wykonanie planu rocznego 
o 2 dni „ - ··- .__ 

lll Hkladacb produkcyjnych na terenie 
W l:.od:i:ł i województwa s olbrzymi;Ą ~ilą 
rozwlJa się ruch podejmowania długookre­
sowych zobowlą.zań produkcyjnych. zapo­
czątkowanych pnez ~logi pięciu wielkll'h 
zakładów przemysłowych w naszym kraju: 
kopalnię „Stalinogród". ZPB Im. Stalina. 
hutę „Pokój'~. FSC w Staracbowlcacb i Za­
kłady Przemysłu Azotowego Im. Ozierż:vti­
sldego. ·Rozwi.ia się nowe potężne współza­
wodnictwo socjalistyczne. którym masy 
pracujące Polski Ludowej czczą śwłetlam\ 
pamięć Józefa Stalina - ukochanego Wo­
dza i Nauczyciela ludz';11ści. wielkiego Cho­
'rążego pokoju. najlepszego Przyjaciela na­
rodu polskiev;o. 
Tysiące I setki tysięcy ludzi pracy pne­

kuwa w cz:vn słowa towanysza Bieruta, 
wiernego ucznia Wielkiego Stalina. wypo­
wiedziane na lotnisku w \Varszawle po po­
wrocie z Moskwy: „Jeszcze mocnie.1 z'ed­
noczmy, spotęgujmy . swe siiy w walce t> 
<talinowskie idee pokow i soc,alizmu! W 
codzumne,, ofiarnej pracy da'm11 w y raz 
swej czci dla śunet!ane1 pamięci Józeta 
Stalina - nie szczedzqc sil. aby przyspi e­
szyć zbudowanie soc,alizmu w naszej 01-
czyżnie„ 

Mocniej zwierają się masy pracujące wo­
kół Polskiej Z.iednoczonej Putli Robotni­
czej i naszego rządu. umacnia się Front 
Narodowy w walce o pokój I Plan 6-letni. 

Dobitnym tego dowodem są podejmowane 
przez załogi zobowiązania podniesienia Ilo­
ści I poprawienia Jakości. produkcji. ryt­
micznego i pełnego wykonania I przekro­
czenia planu na 1953 rok. dals:rego obniże­
nia kosztów własnych. polep•zenia warun­
ków bezpieczeństwa I higieny prar:v. ak­
cywnlejszego szkolenia kadr, uęzczenla 
~wieta l Ma.la dodatkową produkcją. 

W pierwszym 1zeregu łnic,jatorów I rea­
lhatorów socjalist:vcznego współzawodnic­
twa pracy stoją członkowie PZPR - pno­
du .jącego oddziału polskiej klasy robotni­
rzej. organizatora nasz:veh •ukcesów I zwy­
eir,stw. Oni to kroczą na czele zaló11. przo­
dują w pode.lmowaniu I '""'kon:vwanlu zo­
bowiązań. oni to §Woim uświadomieniem. 
ofiarnością w pracy. entuz.iaztnem i bezgra­
niczną milo~e>lą do ojczyzny ludowej dają 

przykład •zerokim rzeszom bezparty.jnych, 
zagrzewają Ich do nowych czynów produk­
cyjnych. 

Tkaczka tow. Natalia Białek s Zakładu 
.• A „ ZPB im. Stall na. która pracuje na 25 
kro•nach I średnio wykonule bazę w 12.6 
proc„ nie po1>rzestala na tJ·m I podjęła ·zo­
bowiązani!' wvkon:vwać na katd:vm krośnie 
o 500 wątków więcej. Prządka z przędzal­

ni średnioprzędnej z Zakładów Przemy•łu 
Bawełnianego im. Dzierżyńsklei:o. tow. Jó­
zefa Clcberska wykonująca swą bazę w 
126 proc„ zobowiązała sie do końl'a roku 
plany wykonywa<' nie niżej niż w 12.7 proc. • 
Przykręcaczka tow. Janina Gabalowa i 
srubownik tow. Bolesław Bogusiak i ZPW 
Jm, Barlickiego postanowlll podnieść Jakość 
przi;dzy o 3 proc. I wvkon:vwać plaQy nie 
niżej niż 130 proc. Tow. Marta Błeniasek i 
SoweJ Tkalni ZPB im. Stallna zorganizo­
wała brygadi; młodzieżową, z któr'I zobo­
wiązała się do końca n kwartału dawać 
o 3 proc. produkcji więcej niż "' lut:vm br. 

pracy podnoeimy nie tylko swoje zarobki. 
ale i dobrobyt całego narodu, umacnlam:­
poktij, Pracę uswiadamia.iącą prowadzą nie 
tylko agitatorzy I inni aktywiści . ale •ze· 
regowi członkowie partii. cale grupy par· 
tyjne. MaJstruwle tow. low. Bolesław 
Wachman I Adam Dudziński z ZPW Im. 
Barlickiego wraz z innymi członkami par­
tii potrafili uświadomić calą zalugę zgrzeb­
larni, która zohowlazala się podnieść jakość 
produkcji o 1.7 proc. 

Towarzyszu agitąforze ! 
To przede wszystkim TWOJE sło~a 

TWOJI!: ar!l:urnenh' ooparte przykla.<lem w 
pracy powinny dotrzeć do każdego człon­
ka załogi. włączyć go do olbrzymiej armii 
wsptihawodnłczacych. mobilizować do 
wzmożonej pracy. Dlatego lei nieustannie 
podnoś swóJ poziom ideologiczny. ~tosuJ 
coraz to nowe formy oddziaływania na ma­
sy. szerzeJ korzysłaj z doświadczeń Innych 
agitidorów. 

Towarz~szu se'1retar.zu ! 
Pamietaj nieustannie o tym, że pndjęl'ie 

zobowiązania, TQ TYLKO POCZc\ 'fEK 
WSP0l:.ZA WOONICTWA. Wszystkie siły 
orga.nizac.ii oartv.lnej. każdej grupy pa.rtyj­
nej trzebą wytężyć. by zobowiązania wst~­
ly wykonane I przekroczone. Organlza,•Ja 
partyjna musi nieustannie walczyć o §lwo­
nt'nie Jak na.jlepszych warunków do wy­
konania zobowiązań. Pnez stała kontrole: 
przebiegu wspólzawodnictwa. przez s'tera­
kle propaęowanle Jego wyników. codzienne 
usuwanie popełnianych błędów - organlza­
r.la partyjna winna dodawać za.ladze eau· 
dl I woli w walce o wykonanie ple.nów 
prod uk'cy jnych. 

Towllrzyszu dyrektorze l 
.n~· szu majstrze! 

'f owa-

WY. jesteście oficerami pr11dukcji. . Od 
was zależy w poważnej mierze ro·twój ma­
sowego, 'długookresowego współzawodnic­
twa. Bądzcie dla hezpartv.inYch ofil'erin„ 
produkcji przykładem stałej troski o nie­
ustanny wzrost i rozwój nowego wspólza-
wodnietwa. ' 

To\l'arzyszko! TO\vart.yszu! 
Na Jakimkol"'lek odcinku produkcyjnym 

pra<'u.j"'sz. wiedz. te OO TWOJEJ PRAC\' 
OO TWO.tE<;o PRZl' KŁADU ł OFIAR· 
NOŚCI zależy ua.ktywnieni~ wsz)'stkl<'h 
członkń•'I' ialogl. ich włączenie się dti 
współzawodnil·twa dlugookresowego. zalE'ż~ 
wykonanie podjętych zobowlazań. a co za 
tym idzie. przekształrenie Polski Ludow~J 
w połeźną ojczyzne SO(· .jalistyczną. a takZI' 
utrwalenie pokoju na ~wie<'ie. 

T\' właśnie zna.jdujesi się na pierwszej 
linii współzawodnictwa. TWOJE zobowią­
zanie, codzienne wykonywanie I przekra · 
czanie tego zobowiązania - •ą bodtcem dla 
szerokich mas bezpart:irjnych. mohilizuJa· 
cym je do sprawniejszeJ I wydajniejsze.i 
prac:v. TWOJE słowo wyjaśniając!' o zna· 
czeniu I za.daniach współzawodnic.twa Jest 
przez mas:v przekuwane w ·1:vsiące kilogra· 
mów przędzy i metrów tkanin, 

' 
Pabianickie ZPB 

$wie tlica Oddzlału I Pabia­
n ickich ZPB wypełniła się tłu­
mnie robotnicami i robotnika­
mi, przybyłymi na uroczys tą 
masówkę. Podejmowali oni 
liczne i cenne zobowiązania 
produkcy jne. zmierzające do 
przyspieszenia tempa realiza­
cji zadań drugiego kwartaJu 
roku b ieżącego. M. in. tkaczka 
Janina Zapala postanowiła 

zwiększyć jakość produkcji o 
1 proc„ Wiesława Marciniak 
- da dziennie o 5 tysięcy 
_wątków więcej. mistrzowie ni­
ciarni - skrócą termin wy­
konania planu na II kwartał 

br. o dwa dni lt d. 
Ponadto Maria Sobutkow­

ska i J anina Pluta zgłos iły 
prośbę o przyjęcie w szeregi 
PZPR. 

Na zakończen ie masów ki ze­
b rani podięli rezolucję. z któ­
rej m. in. wynika, że załoga Pa­
bianickich ZPB postanowiła w 
drugim kwartale roku b ieżą­

cego wyprodukować dodatko­
wo 197.577 m tkanin oraz 
45.276 kg przędzy Oprócz te­
go farbiarze PZPB zobowią­
zali się wvkonać ponad plan 
przeszło 61 tys. metrów. a 
drukarze - 24 tys. metrów. 

ZPW im. Reymonta 
Załodze ZPW im. Reymo::i­

ta droga jest pam ięć o Tow.i­
rzyszu Józefie Stalinie, d rog ,e 
jest im ię TeJlo. którego wska­
zania i nauki prowadzą pol­
ską klasę robotniczą od suk­
cesu do sukcesu. W pełnych 
wzruszenia słowach na uro-
czystej masówce wy raza li 
robotnicy swą miłość do 
Józefa Stalina. 

Anna Rokit.a zdecydowa­
nym pewnym glosem w imie­
niu 12-osobowego zespolu 
przędzalni obrączkowej przy­
rzeka: 

- Ze.•pół nasz postanowił 
zmnieJ..zyć odpady o 10 dKg 
dzienn1e. 

Padaj ą coraz now e, cenne 
zobowiązania. Oto zes pół bra­
ka r ek przędzalni odpadkowej 
Anna Głowacka . Adela De­
nys, Kazimiera W iśniewska i 
Genowefa S1~ora postanowiłv 
wy prodt.kować 1 b raków 60 
kg prz~dzy 41 robotników ~ 
oddziału pralni wełny. sor­
towni wełny oraz sortowni 
odpadków podnie.;ie Ja ko~ć 

produkcji od 2 do 3 Pl'OC. Od­
dział czesalni w li kwarta­
le wykona miesięczni e 500 
kg czesanki dodatkowo. 
ZMP-ówki .Jan iak i Jóżw1ak 
będą wykonvwały codziennie 
o 1.5 kłębka więcej niż do­
tychczas. 

ZPB im. Dubois 
W świetlicy ZPB im. Oubols 

zeszli się robotnicy. bry gadzi­
sci. technicy. mżynierowte P..o 
!'e ferac1e dyrektora naczelne­
go zakładów tow Rogozm;kłe­

g0 do mowmcy podchOdzą 

tkaczki. prządki , pracownicy 
techniczni . 

cionogodzin. Ogółem przędzal­
nia wyprodukuJe dodatkowo 

(Da ł.szy ciąg na str. 2) 

li górnicy kopalni „Za­
brze - Zachód" zrealizują 

plan roczny w 111 
procentach oraz 
przekroczą plan 

wydajności ogólnej 
o 3 proc. 

Plany 
kwartalne 

przed terminem 
Coraz wlęeeJ zai6g Cabrycznyclt 

z tel'enu t.odzi może sic po.sz,czy„ 
eit przedterm inowym wvkona„ 
niem zadań produkcyjnych za 
I kwartał br. 

Wczoraj zadania planu kwartal­
nego wykonały przędzalnie clen­
ko-prz~dne, pod.legie Cen t ralnemu 
Zarządowi Przemysłu Bawełn1a· 
oego L6dt·PóioO<l. O przedtermi­
nowym zreatfzowantu kwartal­
nych zadań zamełdowaly równlet 
•aloi:!: 

przędzalni ZPB Im. Liebknechta, 
tkaln1 ZPB iJn Armil Ludow•J, 
przędzalni odpadkowej ZPB Im . 

Ozjerżyils-kiego. 

przędzalni ZPB Im. J(unk:kleco, 
ZPDz ·lln. Rychlińskiego, 
ZPDz tm. Buczka, 
tkalni oddziału I I IV ZPW Im. 

t.ulcasińskieKo 

oraz Fabryki Firanek i Koronek 
im . Sawickiej. 

Oto w~ ni.Id osi;.igni~·fp, rrzP.z poszczególne 
zakJarly w dniu 26 bm: 

ZPB IM. STALINA - ZAKŁAD „A" 

Przędzalnia średnioprzędna • 
Tkalnia automatyczna 

żakardowa 

102 proc. 
107.9 
100,2 

ZPB IM. STALINA - ZAKŁAD 

Przędzalnia średn i opr· ~c.na 

B" 
" 103 

102 
„ 

ZPB IM. STALINA - ZAKŁAD ,,c'' „ 
ZPB IM. MARCHLEWSKIEGO 

Przędzalni a cienkopr7ędna - 101 „ 
h średnioprzędna 105.9 „ 
„ odpadkowa 111,6 „ 

T~alnia 108 „ 
ZPB IM, ~ ZIERZYNSKIEGO 

Przędzalnia średnioprzę<..na - 101 ,3 • 
:'ka Inia - 112,9 • 

ZPB N PABIANICACH 
Przędzaln i a cienkoprzędna 

średnioprzędna 
„ odpadkow~ 

Tkalnia 
~zf>o rM. FORNALSKIEJ 

Cttraz 

- 105,9 „ I 
- 102,9 „ 
- 103,7 
- 104,4 • 
- 103,1 „ 

przodujących kobiet 

o przyjęcie do PZPR • prosi 
Wśród załóg kobiecych lódz- cych robotnic. Na otwartym 

kich zakładów pracy coraz 

więcej przodownic zwraca się 

do podstawowych organizacji 

z prośbą o przyjęcie do partii. 

W : .PO „Wólczanka" przy­

jęto w dniach żałoby po zgo­

nie Józefa Stalina 9 przodują-

Ses.ja 
Rady 

Narodowej 
m. Łodzi . 

Dnia 31 bm~ o godzinie 17, 
w gmachu Liceum Pedagogicz­
nego przy ul. Wólczańsk iej 171, 
odbędzie się sesja Rady Naro­
dowej m. Łodzi. 

Na sesji tej zostanie omó-
wiona ·m. m . sprawa rozwo­
ju spółdzielczości pracy i 
punktów usługowych. 

-zebraniu partyjnym dały one 

wyraz swych gorących uczuć, 

swel!o żalt: . z powodu bolermcj 

~traty. 

Przyjęta do partii Maria 

Rutkowska. długoJetnfa szwacz­

ka tych zakładów, wykonuje 

swą bazę produkcyjn~ w 150 
proc. Ponadto pracuje społecz­

nie jako mąż zaufania grupy 

związkowej. 

Alicja Pierzchlewska, przo­

downirea pracy . osiągająca 135 
proc. nor my, jest również 

aktywistką społeczną. . Żywo 

ix1teresuje się życiem ·. zai<ła• 

dów. Smierć Towarzys7.a Sta­

lina zbliżyła .ią do partii. - . 
Nie chcę dłużej stać w pobli· 

żu, lecz w samych szer eg.ach 

partyjnych, wraz ze współ­

pracownicami pragnę podno­

sić swą świadomość i w ten 

sposób lepiej wypełniać ' sta;J. 

nowskie wskazania lepiej wy. 

konywać swe zadania w prO­

dukc.ii i pracy społecznej 

powiedziafa Pierzchlew.;,ka, 

Również w ZPO im. ~'orruil­

skiej wstąpiło ostatnio ~zereg 

przodujących kobiet do par­

tii. ZnaJll uJ'l się wśrod niell: 

Helena Domanska. nakr.«~ 

do najlepszych star;zycl) mei­
strów wydziału odt1eźowego 

oraz Teresa Kaeała,, młoda 

szwacz ka stale wykonUJ .•<:a 

swe plony produkcyjne z 'naó­

w;vżk ą. przewodni cząca koła 

Z~P wydziału biellźnianego. 

Obie sa słuchaczkami ku.; ~ .i 

p.artyjnego ll atopni2. W sze­

regach partii pragną jeszcze 

lepie.1 zapoznać się z nauką ' 1 

ws kazaniami Wielkiego St.a!i­

na, kons ekwentn ie wcielanymi 

w czyn przez naszą partię. 

Bezpośredni udział w podejmowaniu i 
wykonywaniu zobowiązań łączą członkowie 
partii ze •lała pr&ca uświadamiającą I wy­
chowawczą wśród mas. wy.faśnlają -iałodze, 
jakle znaczenie dla kazdeiro robotnika. dla 
całego naszego narodu posl&da długookre­
sowe wspólzaw.Jdnlctwo socjalistyczne, w 
jaki sposób przez podniesienie wydajności 

Kroczcie w pierwszych szeregach nowe­
go współzawodnictwa. tego ruchu. który 
jeszcze mocniej skupia masy pracują<'e na­
Hego kraju wokół naszej partii. wukól to· 
warzysza Bieruta, ruchu, który przyspiesza 
nasz marsz do socjalizm u. 

W przędzalni średnloprzęd· 
ne.i zobow ;ązanla produkCYJne 
podJęlo 90 prządek. Jamna 
BersztaJn. osiąga1ąca dotych­
czas I 12.5 proc. planu po;ta­
nuwila w drugim kwartale wy­
konac dodatkowo 51l kg przę­

dzv Janrna Dudek. wvkonu· 
iąca swóJ plan w 114 proc. . da 
doaa tkowo 55 kg orzędz.v Sta­
n1slawa Bens wyproduku.tl' w 
[] kwartale 64 kg przedzy 
.w 1ęce1 Mąz za ufania i bn·~j}­
jzista Stamsła w Gr zelak wr az 
~ cała IO ·ą;;obowa br.vga da zo­
bow iązał sic: stosować meto­
dę ZandaroweJ. Aparat m1-
strzowsk1 samoprząsn lc obrą­
~zkowycb . tj Rzepecki. Do· 
ma ń; ki ·1 Czarnecki pos tano~ 

wi li podn i e ść wykonanie pla­
nu jakościowego z !14 proc na 
96 proc Kierownictwo prze · 
•:lzalni wra z z maj,trami sa lo· 
wv.ni zobowiązało 5i4: zmniei­
;;zyc iJo.ść odpadków orzed zv 
o 0.5 proc. oraz 1.1re~ulować 
proces techno!og1czny tak. te­
by na maszynach obr11czko· 
wych zrywność przęd zy nie 
przekraczała 175 na 1.000 wrze- Na zebraniu w ZPB im. J. Ma-rchlewskiego. 
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„Z~przestanie działań wojermycll w Korei spowodo­
wałoby zwolnienie tempa amerykańskiego wysiłku zbro­
jeniowego. Oczywiście przywódcy waszyngtońscy nie 
zgodzi.fiby się na redukcję programów ~brojeniowycll 
tylko z powodu zawiegzenia broni w Korei. Opinia 
publiczna jest jednakże tak zmęc.zona tą odległą wojną 
~ domag;i. się z takim naciskiem powrotu „boys" do domu 
i ~eiszenia podatków, że tempo fabrykacji sprzętu 
w.oJennego w USA mogłoby ulec zwolnieniu. Zawiesze­
me broni mogłoby mleć również- podobne .skutki w in­
nych krajach zachodnich. Legenda o Zwiazku Radziec­
kim, .jako ~ragnącym zą wszelką cenę roz~tać nowy 
konflikt świa~wy, znikłaby z horyzantu. Ogólny wy­
siłek zbrojenwwy ulagłby w ten sporob zagro±enlu". 
. W tych cyn!cznych, ale wiernie odmalowujących po­
lit~kę .waszyngtoń.skich polityków .słowach reakcyjny 
dzienn~k francuski .,Paris - Presse' ' naświetl.a przyczyny, 
dla ktory~1! Waszyngto1_1 ~okł.ada wszelkich starań, by 
me dopusc1ć do odpręzema w sytuacji międzynarodo­
wej, torpeduje wszystkie pokojowe inicjatywy Związku 
Radzieckiego. 

,;Pierwszy Europejczyk" 
. Nowy".1 dowodem awanturnictwa waszyngtońsko -

h1tlerowsk1ch polityków byto ratyfikowanie przez boński 
Bundestag wojennych układów, otwierających drogę 
do oficjalnego wskrzeszenia hitlerowskiego Wehrmachtu, 
zmierz.ających do pogl~blenia i utrwalenia rozbiel.a Nie­
miec. 

Postawa 1>połeczeństwa zachodnie - niemieckiego 
spQWodowała, że Adenauer potrzebował aż 10 miesięcy 
na przeforsowanie układów w Bundesta.gU, składającym 
się w olbrzymiej większości z gorzej lub lepiej urnas­
kowanych hitlerowców, którzy mailzą o nowym zarówno 
„Drang nach Osten", jak i ,.Drang nach Westen". Dają 
t emu co pewien czas wyraz napomykając o „niemiec­
kiej przeszłości" francuskiej' Alzacji czy Lotaryngii. 

Jc•zcze nie pr2.ebrzmiały echa tej jedynej bodajże 
w swoim rodzaju ratyfikacji układu międzynarodowego, 
kiedy to w obawie przed gniewem społeczeństwa zam­
knięto parlament w gmachu otocwnym zasiekatnl z drutu 
kolczastego, a już boński minister wojny, Blank, wydal 
nakaz. opuszczenia k~zar hitlerowskich przez. róme in­
stytucje w celu zakwaterowania tam wojska, Ił boński 
minister komunikacji, Seebohm, oświadczył, że armia 
7,achodnio - niemiecka będzie liczyć 600 tys, ludzi„ a nie 
350 tys. - jak o tym iapewniał społer.zeń.stwo francu.s­
kie premier Mayer. 

Reakcyjna pras.a amerykańska aż pieje z zacthwytu 
nad swym pupilkiem Adenauerem i paisuje go na „pierw­
szego Europcj'czyka". Dziennik „New York Ti.mes" pod­
kreśla, że „Adenauer zrobił wszystko, czego od niego 
USA żądały", a „Washington Post" - kc>me1'1tując prze­
fors-0wanle w bońskim Bundest.a1n1 woiennvch układów -
stwierdza: „Na Adenauera możemy liczyć". 

Konkurenci Adenauera 
Pewny siebie, pewny, że zostanie przyjęty r. hono­

rami, pojedzie Adenauer :dożyć hołd s.wemu µanu i wł<1d­
cy - Eisenhowerowi. W zgoła innych nastroja ch udali 
się do 'Waszyngtcnu inni słudry amerykańskich im,ppri.a ­
listów - premier francuski Msyer i jego mini.ster spraw 
zagranicznych Bidault. „Podróż stmowi dla francus­
kich minl~trów niewdzięczne zadanie... Atmosfera nie 
jest szczęśliwa... Chodzi teraz p rzede wszystkim o po­
lepszenie klimatu w stnsunkach francu!'kO - ameryk„ń­
skich, który jest wyrażnie z.ly" - pisze burżuazyiny 
dziennik francuski „Monde". „Klimat rozmów nle bę­
dzie dla francuskich ministrów najłatwiejszy. a to na 
skutek opóźni eń w ratyfikacji układu o armii euronej­
sklei" - podkreśla re:..kcy.inv d2li ennik ,1France Soir", 
a ,.Combat" pisze wtęcz, że fakt, iż „Bundestag ratyfi-

»kował układy, stanowi poważne obciążenie. dla franC"Us­
kich min!.strów". Pismo „Information" dodaje ironicz­
nie, że „być może wypadnie nam jeszcze prosić Ade­
nauera o słówko protekcji u Eisenhowera". 

W dniu wyjazdu francus\dch mi!hlstrów do Waszyn­
gtanu we Francji vozpętana została dzika nagonka 
przeciwko francuskim patriotom. Aresztowany został 
Andre Stil, redaktor naic>.elny „Humanite", centr.llnego 
organu Komunistycznej Partii Francji. Aresztowani zostali 
wybitni działacze francuskiego ruchu związkowego. 
Nakaz aresztowania wydany zos.tal przeciwko Benoit 
Frachon, sekretarzowi generalnemu CGT, potężnej 
centrali zwjązkowej . 

Policj·anci Rene Mayera nie zdołali aresztować Be­
noit Frachon, sekretarza generalnego CGT. Frachon, 
dzielny syn franC"Usk:iej k~sy robotniczej i jeden :i; jej 
pr?.ywódców, opublikował na łamach „Humanite" arty­
kuł, w którym rzucił 'Wyzwanie organizatorom faszy­
stc>wskich represji. 

„Kiedy burżuazyjna policja - pi&ze Frach()!l - ła­
mie z cyni.7..mem swe własne prawa i usiłuje nas aresz­
tować, robimy wszy1>tko, a·by tego uniknąć. Mnie się na 
szczęście udało. Nie zastosuję się dobrowolnie do roz­
kazu sędziego M!chel, ponieważ uważam go nie za sę­
dziego, lecz za wykon:awcę całkowicie arbitralnej, reak­
cyjnej polityki rządu. Zachowam swą wolność. aiby wal­
czyć w obronie klasy robotniczej, w obronie narodu, 
przeciwko tym, którzy frymarczą ojczyzną, wyzyskują 

•naród i zaprzepaszczają wolność". 
Rząd francuski chciał wykazać, że staó go na !lkrai'­

nie faszystowskie posunięcia, że w ·niczym nie ustępuje 
ulubieńcowi amerykańskich imperialistów, Adenauerowi. 
I ten sam dziennik „Monde", który tak ubolewał n.ad 

-„nieszczęśliwą atmosferą'', w której odbywa się wa-
szyngtońska podróż francuskich ministrów, nazajutrz po 
are3ztowaniu zamieści! korespondencję swego nowojor­
skiego przedstawiciela, donoszącą, że „klimat w USA 
~tał się dla Francji bardziej przychylny", że „miniislro­
wie francuscy zdołali przekonać USA o swej szczecrej· 
woli doprowadzenia do ratyi'lkacji układu o armii e'U­

ropejsk iej" 

Odpowiedź narodów 
Mii rację amerykański dziennik „Washington Post" 

pisząc: „Na Adenauera możemy liczyć". Nie tylko na 
.Adenauera . Na Mayera i Bidault również. Ale cóż z tego, 
skoro ani Adenauer. ani Mayer, ani Bidault po1,a poll­
tyka zdrady nie reprezentują niczego, a poza kliką re­
akcJl nie reprezentują nikogo. Układy wojenne, ratyfi­
kowane przez bońskich zdrajców, nas nie obowiązują 
oświadcz..a uroczyście naród niemiecki, którego najlepsi 
przedsta,wiciele toczą nieprzejednaną, ofiarną , trudną 
walkę przPCiwko remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
przeciwko polityce wojny i niewoli, walkę o zjednoczone, 
pokojowe. demokratyczne, suwerenne państwo nie- ' 
mieckie. 

Tę sarną postawę za.jmule naród franCll6kl. Potęmą 
, falą protestów odpowiedz.Lał on na bruta)ne pr<YWokacje 

rzadu. zmierzające do zdławienia oporu milionów. patrio­
tów francuskich, którym przewodzi Komunistyczna 
Partla Francji. 

We W1Szystkich krajach Eumpy zachodniej· pow&tają 
azel'Okie fronty narodowe, które skupiają mlliony ludzi 
różnych przekonań, złączonych jednym wspólnym prag­
nieniem, jednym wspólnym celem uratowania ~ko.iu 
i zapewnienia swym krajom suwerenności. To partie ko­
munistyczne podniosły porzucony przez burżuazję sztan­
dar 9uwerenności narodowej i dziś na czele wielomiho­
nowych mas toczą nieprzej·ednana walkę przeciwko tdraj­
com. którzy hurtem i detalicznie zaprzedają suweren­
ność swych krajów. „ * „ 

Politykom w~szyngtońskim przydałoby się przem~­
lenie pewnych si.ów Ich wielkiego rodaka, Abracl!am:. 
Lincolna, który zwykł mawiać: „Niektórych ludzi można 
oszukiwać calv ci:.as. wielu ludzi - przez. pewi.en cz.as, 
nie można jednak cały cz.as oszukiwać wszystkich lu­
dzi" . Od chwili wypowiedzeni.a tych slów minie wkrótce 
100 lat. 100 lat tak brzemiennych w wydarzenia i prze­
miany społeczne, że dziś LLncoln mówiłby po prostu -
„Narodów nie da się oszukac" . 

Nie są w stanie o.szukać narodów niege>Qni n.ast~y 
:Uincolna i nie .są w stanie narzucie im swej zbrodniozej 
woli. T. GUMOWSKI 

ł 
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, MŁODZIEZ FRANCJI I NIEMIEC 452 delegatów w interesie 
f?igdy nią będzie walczyć 

I I • 

przeciwko Związkowi Radzieckiemu 

I ONZ ; Głosowan~e 
nad czechosłowackim 
projektem rezolucji 

NOWY JORK, 27. 3. 

Na czwartkowym posiedze­
niu Komisji Politycznej ONZ 
odbyło się głosowanie nad 
czechostowau!<im projektem 
rezolucji, dotyczącym ingeren­
cji USA w sprawy wewnętrzne 
innych państw. 

Przedstawiciele ZSRR, Pol­
sl<;i, USRR, Czechosłowacj i i 
BSRR głosowali za czechosJo­
. wackim projektem rezolucji. 
Delegaci 41 krajów, w tym 
USA, Anglii i Francji, głoso­
wali przeciwko temu projek­
towi. .Przedstawiciele 14 kra· 
.jów powstrzymali slę od glo­
sowania (Indie, Indonezja, 
Iran, Irak, Liban, Pakistan. 
Arabia Saudyjska, Syria, Je­
men, Afganistan, Burma, 
Egipt, Argentyna i Gwatl'­
mala). 

• • • 
W Komis.ii Praw Kobiet ONZ 
zakończyly się obrady nad 
kwestią praw polityczn;Ych ko­
biet. Uchwalona szereg rezo­
lucji domagających się rnz­
ciągnięcia praw politycznych 
kobiet na kolonie i tereny po­
wiernicze, w których, w wyni­
ku polityki mocarstw kolonlal· 
nych, miliony kobiet są nadal 
pozbawione podstawowych 
praw. 

MINISTER WYSZYŃSKI PRZYBYŁ 
DO NOWEGO JORKU . 

Wspólny apel 
bratnich organizacji 

młodzieżowych 
BERLIN, 27. 3. 

Jak podaje Agencja ADN, Krajowy Komitet Związku 
Francuskiej Młodzieży Republikańskiej, Krajowy Komitcł 
Organizacji Młodych Dziewcząt Francuskich, Centra.lny 
Zarząd Zachodnio - Niemieckiego Związku Wolnej Mło- . 
dzieży Nlemleckiej oraz Centralna. R&da Związku Wolnej I 
Młodzieży Niemlecl!;iej (FDJ) wydały wspólną odezwę do I 
młodzieży Niemiec I Francji, wzywającą ją do aktywnej 
walki przeciwko układom wojennym z Bonn I Paryta.. I 
Układy wojenne z Bonn 

Paryża - głosi odezwa- sta-
nowią poważną grożbę · dla 
naszego życia i naszej przy­
szłości. Mają one pchnąć mło­
dzież Francji I Niemiec do 
walki o realizację planów 
imperializmu amerykańskiego 

- zdobycia panowania nad 
światem. Wbrew żywotnym 

interesom naszych narodów 
młodzi Francuzi i młodzi 

Niemcy mają być wciągnięci 

do europejskiej najemnej ar­
mii amerykańskich bankie­
rów magnatów zbrojenio­
wych, aby złożyć w ofierze 
swe życie w imię obcych in­
teresów. 

Nie możemy do tego dopuś­
cić! Wraz z wszystkimi pati-io­
tami młodzież Francji i Nie­
miec jest dość silna, aby sku­
tecznie bronić swego życia i 
przyszłości przed zakusami 
podżegaczy wojennych. Mło­
dzież naszych krajów nie bę­
dzie nigdy walczyć przeciwko 
potężnemu Związkowi Ra­
dzieckiemu, nie może ona 
walczyć przeciwko sobie! 

Odezwa kończy się słowami: 

młodzi~iowych ludzi pracy 
z 71 krajów 
bierze udział 

w obradach 
konferencji 
wiedeńskiej 

WIEDEŃ, 27. 3. 
Na przedpołudniowym po­

siedzeniu w czwartek 2$ bm. 
uczestnicy Międzynarodowej 

Konferencji w Obronle Praw 
Młodzieży wysłuchali sprawo­
zdania Komisji iMandatowej. 
Komisja stwierdziła, że w kon­
ferencji bierze udział 452 de­
legatów i obserwatorów z 71 
krajów. , 

W dalszym ciągu obrad to­
czyła się dyskusja nad refera­
tami zasadniczymi i korefe­
ratami. 

Ogloszone ta ostatnich dnia.eh dekretv Rad11 Pań­
atwa: o wzmożeniu ochranv wlasnoścł społeczne; o och­
ronie własnośei 1polecznej ptzed drobnymi kradrlezaT!l4, 
o ochronie interesów nabywców w obrocie handlotvym 
i o wzmożeniu walkł z produkc;q złej ;akośei - sq w11-
razem troski rządu o interesv ludzi praev 01'az o rozwój 
naszej gospodarki 'Tl4rodowe1 - stwierdzają zgodnie lu­
dzie pracy. 

Poni~e; zamieszczamy ktlktt wvpowiedzi mieszkań­
ców Łodzi na temat ogloszonvch ostatnio dek.retów. 

Nie dopuścimy, nby z naszei pracy 
korzystał złodziej 

Nasz rząd dawał niejedno­
krotnie dowody troski o dó­
bro ludzi pracy. Przejawem 
tej tra.ski są także wydane o­
becnie dekrety, bardzo ważne 
i bardzo potri;ebne. Potrzebne 
dlatego, że są jeszcze u nas 
ludzie, którzy albo przez lek­
komyślność, niedbalstwo, albo 
też celowo dopuszczali do 
marnotrawstwa naszego 
wspólnego dobra. Wiemy też 
wszyscy, że zdarzały się l to 
dosyć często drobne kradzie­
że w zakładach pracy, Takie 

I wypadki ukrócą dekrety Ra­
·I dy Państwś, dotyczące ochro­

ny mienia społecznego. Sądzę 
jednak, że my wszyscy, ucz­
ciwi robotnicy, musimy wziąć 
udział w t(lpieniu szkodnic­
twa i kradzieży. W jaki spo­
sób? Dużo zależy od tego, ja­
ki będzie stosunek uczciwych 
robotników do szkodników 
złodzieL Jeśli okażemy im 

pogardę, jeśl! będziemy pięt­
nować surowo każdą, choćby 
najdrobniejszą kradzież, każ­
dy ob)aw marnotrawstwa -
wypadk6w takich na pewno 
będzie mniej. A że z.asluguJlł 
one na po~ienie; o tym chy­
ba nikogo przekonywać nie 
trzeba. Jeśli 1taramy się pra­
cować jak · najlepiej, jeśli 
wkładamy wiele wysiłku w 
to, aby przed terminem wy­
konywać plany, to nie po to, 
aby nasza praca przyhDsiła 
korzyści złodziejowi. 

-Decyzję rządu w sprawie o­
chrony własności spole~znej 
uważam z.a słuszną i korzyst­
ną dla robotników. Myślę, że 
spotka się ona z gorącym po­
parciem wszystkich uczci­
wych ludzi pracy. 

JANINA CYWJjęSK.A. 
cerowaczka 

z ZPW Im. Waryńskiego 

Poweźnp, obowiązki 

pracowników handlu 
Wiele dekretów i uchwał 

wydała itjuż nasza władza Ju-

l 
dowa. zawsze widać w nich 
troskę o ludzi pracy, o spra­
wiedliwość, o dobro naszego 
narodu. Nie potrzeba szukać 
daleko przykładów. Wszyscy 
doskonale zdają sobie sprawę 
z tego, że uchwała Rady Mi­
nistrów z dnia 3 stycznia br. 
d\Jżo przyniosta dla polepsze­
nia bytu mas pracujących. 

Temu celowi służy też dekret 
o „ochronie interesów nabyw­
ców w obrocie handlowym" 
oraz „o wzmożeniu walki z 
pt:odukcją złej jakości''. De­
kret ten nakłada poważne o­
bowiązki na wszystkich pra­
cowników handlu uspołecznio­
nego. Cią*y na nas obowiązek 
ciągłego analizowania potrzeb 

konsumentów i usuwania w 
porę wszelkich niedociągnięć 
w zaopatrzeniu sklepów. Ale 
praca nasza nie może ograni­
czyć się tylko do tego. Musi­
my być również czujni na 
wszelkie próby spekulanckich 
poczynań, zarówno ze strony 
niektórych pracow51ików han­
dlu, jak i wrogich elementów, 
usiłujących zakłócić zaopa­
trzenie ludności pracującej. 

Wprowadzenie w życie tego 
dekretu podniesie autorytet 
naszego handlu socjalistycz­
nego, a jednocześnie da duże 
korzyści szerokim rzeszom 
pracujących. 

K. PAWEŁCZAK 
kierownik sklepu PSS 

nr 610 w Łodzi 

Dnia 26 bm. przybył do Nowe· 
qo Jurku na pokładzie statku 
uQueen Mary" zastępca m1nlst,..a 
Spraw Zaqranlcznych ZSRR, sta· 
ły przedstawiciel · ZSRR w Drr.i>· 

• nizacji Narodów Zjednoczonych 
A. Wyszylisk1. 

Bez wzglc;du na różnice; po­
glądów i wyznania zjednocz­
cie Slię w walce o u1-zeczywist­
nienie naszych żądań. Wybie­
rajcie w fabrykach, w mia­
stach i na wsi delegacje, wy­
syłajcie petycje, organizu1c1e 
zebra-nia, wiece i demonstra­
cje! 

Odpowiedź Eisenhowerowi .Wzmożoną walką o jakość 
popieramy det}'z]ę Rady Państwa 

W OBRONIE FRANCUSKICH 
PATRIOTOW 

( .. Trybuna Wolności") 

Prezydium Zarządu Główneqo 
Wolnych Nicm1ccklch Zw1ązkow 
Zawodowych (FOG B) . wystosowało 
do rządu francuskleq<> dep_e· 
szę pr-0testującą przeciwko re· 
presjom I prześladowaniu dz1a· 
lac:zy 1 CGT. 

Banda kułaków przy poparciu księży 
Kiedy przeczytalam w gaze­

cie, że wydane z.ostały dekre­
ty o ochronie interesów na­
bywców w obrocie handlo­
wym i o wzmożeniu walki z. 
produkcją złej jakości, ucie­
szyłam się niezmiernie. Po­
wód mojej radości jest chy­
ba zrozumiały dla każdej pra­
cującej kobiety. Każdej z nas 
zdarzało się, że za skrzętnie 
oszczędzane pieniądze kupo­
walo się niekiedy rzecz, która 
już po kilku dniach nie nada­
wała się do użytku. żle uszy­
ty płaszcz, niedbale wykoń­
czona sukienka, której nle­
sposób nosić bez poprawek, 
nie należą jeszcze, niestety, 
u nas do rzadkoścL A tak 
być nie powinno. Jeśli wyda­
ji: pieniądze, chcę za nie ku-

pić rzecz jak najlepszą. De­
kret Rądy Państwa, który u­
stanawia wysokie kary dla 
odpowiedzialnych za jakość 
produkcji, niewątpliwie spo­
woduje jej poprawę. 

W Imieniu 5 milionów człon· 
ków Wolnych Niemieckich Zwią:<· 
ków Zawodowych - stwierdza 
m. in. depesJ::a - · oraz w imie­
niu wszysf1<1ch postępowych 
Niemców, protestujemy stanowc:zn 
przeciwko nowym szykanom wo· 
bee CGT. 

chciała zakłócić 
Myślę jednak, że lepsza ja· 

kość to sprawa nie tylko tego, 
kto odpowiada za gotowy już 
materiał, z.a uszytą sukienkę. 
To sprawa nas wszystkich. 
Jeśli ja na swoim stanowisku 
nie będę dobrze pracowała, 
jeśli źle będzie pracowała 
prządka, to i tkaczka nie utka 
dobrego materiału. Jakość 
produkcji będzie wtedy lep­
sza, jeśli będzie o nią walczył 
każdy robotnik. 

nasze ·pokojowe budownictwo 
• • * 

Prezydium zarządu FDGB 
Proces szajki terrorystyczno-rabunkowej „Huzara'' 

przesłało do FrancusicieJ Powsze­
chnej Konfederacji Pracy (CGT) 
depes~ę z wyrazami s<>lldarno­
ści. Depes7.a stwierdza, że na­
czelnym zadan iem francuskiej I 
niemieckiej klasy robotniczej 
jest kontynuowanie walki prze· 
ciwko Ukladom wojennym ;i 

Bonn I Panłża. 
* * * 

WARSZAWA, 27. 3. 
W DNIACH 24-26 BM. PRZED WOJSKOWYM SĄ­

DEM REJONOWYM NA SESJI WYJAZDOWEJ W ŁAPACH 
POD BIAŁYMSTOKIEM TOCZYŁ SIĘ PROCES PRZE­
CIWKO TERRORYSTYCZNO - RABUNKOWEJ, SKŁADA­
JĄCEJ SIĘ Z KUŁAKÓW, B. GESTAPOWCÓW I KSIĘŻY, 
BANDZIE KAZIMIERZA KAMIEŃSKIEGO, PSEUDONIM 

na karę śmierei. Osk. Lapiń­
skiego na 10 lat więzienia, 
osk. ks. Borysiewicz.a - na 
7 lat więzienia, zaś osk. ks. 
Rakowskiego - na 5 lat wię­
zienia. 

HELENA HENDLER 
wagowa z czesalni 

ZPB lm. świerczewsk!ego 

Czechosłe>wacka Aqencja Tele· „HUZAR". ,------------------------------
qraficzna donosi, że Centralna 
Rada Związkól'I Zawodowvch 
Czechosłowacji wystosowała uo 
r~ądU francuskieqo depesz~ pro-­
testac~ jną w zwią ,zku z przesla­
dowaniem we Francji orqanizacji 
postępowych. 

Centralna Rada Związ~ów 7a· 
wodowych Czechosłowacji rprot~­
stuje przeciwko próbom zdław i ,... 
nia przy pof'{locy brutalnych, fa­
szyst0:wskich metod swobód 
związkowych t demokratycznvch. 

Na ławie O&karżonych za- kich napada.eh - b. agent ge­
siedli: herszt bandy, syn 50- stapo Mieczysław Grodzki, 
hektarowego kułaka - sana- pseudonim „Zubryk"; Wacław 
cyjnego wójta - Kazimierz • Zalewski, pseudonim „Zby­
Kamie4skii, pseudonim „Hu- szek", i Tadeusz. Krynski, 
zar", trzej jego pomocnicy w pseudonim „Rokita", , oraz 
krwawych mordach i zbójec- dwaj opiekunowie bandy 

proboszcz parafii w Pabikrach 

NOTA W~GIERSKIEGO MSZ 
DO JUGOSŁAWII 

Ministerstwo Spraw Zaqrainic.z. 
nych WęqierskieJ Republiki Lu· 
dowej wręczyło poselstwu juqo· 
słowiańskiemu w Budapeszcie no· 
t9 w związku z dwoma nowymi 
wypadkami prowokacji ze strony 
Juqosłowiańskich władz qt-an1c7· 
nych na qranicy węq1ersko - JU„ 
oost<>wlańsklel. 

DEMORALIZACJA W ARMII 
LISY N MANOWSKI EJ 

Agenci 
wywiadu USA 

ponieśli 

zasłużoną 

karę 

ks Wiktor Borysiewicz i ka· 
techeta z Łap ks. Czesław Ra­
kowski, wreszcie meliniarz 
bandy - Kaz.lmierz. Łapiński. 

W oparciu o miejscowych 
kułaków, korzystając z i<:h 
szerokiej pomocy, wsparta 
przez broniących kułackich 
interesów księży Borysiewi­
cz.a i Rakowskiego, banda 
„Huzara" terroryzowała spo­
kojną ludność powiatów wy­
soko - mazowieckiego i sie­
miatyckiego, aktywnie współ­
działającą w pokojowym bu-

Centralna Koreańska Aqencja 
SZCZECIN, 27. 3. downictwie całego narodu. 

Teleqraflczna zamieszcza wypo· 27 bm. WojskowY Sąd Re­
wiedzi wielu tołnlerzy lisyhma- i·onowy w Szczecinie ogłosił 
nowskich, którzy •naleźli sit; w 
nlewoil wojsk ludowych. Jelicy wyrok w procesie bandy szpie· 
cl opowiadają, o procesie roz· gów wywiadu amerykaii­
kładu I demoralizacji w armH skiego. 
lisynmanowsklej. Jak wynika z k · h 
tych wypowiedzi, żołnierze llsyn· Sąd skazał os. arzonyc : 
manowscy otrzymują qlodowe ra· Władysława BorskleiO, Ser· 
cje . żywnośclO<We, ot1cero"'.'1e giusza Pirog-Pietkiewicza i 
oqrab•aJą żołn.lerzy, obc1na)ą ich Józefa Puchalskiego na kary 
racje żywnościowe I sprzedają . . · k. 
zaqrabioną tywność na czarny"' I sm1erc1. Osk. Jan Pasz le· 
rynku. Wyżsi oficerowie armil wicz skazany został na karę 
Li Syn Mana .Jawn!e zabierają dożywotniego więzienia, a: 
cztść tołdu tołn1ersk1e~o. toinie· oskarżony Waclaw Woltman. 1 
rze otrzymujący niskie poborv. . , 15 l t 
zmuuiu11 są do uiszczania sz•· M~c~ał _Pirog - na karę a 
requ przymusowych opłat w po· w1ęz1ema. 
stacl sum na „pokrycie kosz· k d 
tów kancelaryjnych kompanii''. w motywac1!. wyro. u są 
na pokrycie kosztów bankietów wskazał na to, 1z oskarzenl do­
z okazji przybycia nowych of1ce- puścili się najcięższej zbrodni 
rów itd. . _ - zdrady własnego kraju pro· 

Jak stwierdzają jency, w sze· . " . 
reqach arrnii Li Syn Mana u„ wadząc dz1ałalnosc szp1egow. 
rzy się masowa dezercja. ską na rzecz wywiadu amery· 

' kańskiego. Jako okoliczność 
ZYSKI KONCERNU BAYERA łagodzącą w .stosurtku do o-

. .. ~karżonego Paszkiewicza sąd 
J~k donosi z Kolo.nu Aoencia uznał iż J. ego przestępstwo 

ADH, ł<oncern Bayera w Lev'!r· , ' 
kusen, który jest jednym z bylo mniejszej wagi w sto· 
trzech spadkobie rców Ebrodni· I sunku do przestępstw oskarżo­
czeqe> trustu I. G. Farben, o.•l;iqr1<1ł nych Borskiego i Pirog·Piet­
w 1952 r. kolosalne zyski, prz<!- I kiewicza Wobec osk1trżonych 
wyższając• cały jeqo kapitał ak· 1 ' · 
c:yjny. Na nadzwyczajnym posie· Woltmana I Piroga Michała za 
dzeniu zarząd•~ 1,oncernu ujaw· okoliczność łagodzącą Slld uznał 
nl?no, te :zy•k• .te wynosza 450 I fakt iż działali oni pod zgub-
m1l. niarek, a więc są o 16 proc. ' k' 
większe od kapitału akcyjneqo nym. wply~em Bors 1ego i 
(387 milionów marek). Sergiusza Piroga. 

, 

$lepa nienawiść do wszystkie­
go co postępowe i twórcze, 
chęć zepchnięcia wyzwolonych 
mas biedniackiej wsi biało­
stockiej z powrotem w niewo­
lę obszamlczo - kułacką ka­
zała bandzie zwyrodnialców 
Iść drogą morderstw, rabun­
ków, drogą usłaną dziesiątka­
mi mogił pomordowanycq w 
bestialski sJ,)osób ofiar - bie­
dniaków wiejskich, kobiet i 
dzieci. Niszczyć to co buduje 
naród - mordować tych, któ­
rzy aktywnie w tym budow­
nictwie współpracują - oto 
dewiza, którą w swej działal­
ności kierował się „Huzar" i 
cała jego banda. 

Zeznania oskarżonych, ze­
znania kilkudziesięciu świad­
ków, ujawnione dokumenty­
cały przęwód sądowy odsłonił 
w całej jaskrawości zbójecką 

działalność bandy, bestialstwo 
i ohydę metod, jakich chwy­
tają się niedobitki kułacko -
faszystowskie, pragnąc odzy­
skać swe bezpowrotnie utra­
cone pozycje. 
Sąd skazał oskarżonych: 

Ki:mieńskiego, Zalewskiego, 
Krynskiego oraz GI'Qdzkiego , 

Aby rosła w siły Polska Ludowa 
(Dokończenie se słr. 1) 

w drugim kwartale 536 tys. kg 
przędzy. 
Zobowiązalllia podjęli wszys· 

cy pracownicy tkalni. Zameldo­
wali oni z dumą, że w drugim 
kwartale tkalnia ogółem wy­
kona dodatkowo 47.478 me­
trów tkanin. 

Bu'rzliwymi oklaskami ze· 
branu przyjęli zobowiązanie 
młodej tkaczki Cecylii Król, 
która zameldowała, że przy. 
stępuje do współzawodn!ctwa 
o tytuł „pioniera budownic­
twa socjalizmu", a do końca 
br. zwiększy wydajność o 250 
tys. wątków. Za jej przykła­
dem poszły inne koleżanki, 
które utworzyły 2 brygady 
pionierskie. 

robowiąruje s:ię m-zewinąć Na mównicę wchodzą coraz 
dodatkowo 75 kg przędzy. to inni robotnicy. Zobowiąza-

Robotnicy zespO!u .111Bezyn nia podejmują zesJ;>.Oł:r nr 222, 
oi>rącz.kowych pootanawiają 223, 231, 243._ 
w II kwartale wyprodiukuwać 1 Do w&półzawodrrlctwa włą­
ponad plan 5.943 kg przędzy l cz.a siię cała z.aloga. Roz­
jednocześnie podnieść jakość brzmiewają oklaski, padają 
o l proc. Cał.a :r.ało.ga pnę- okrzyki .na cześć Kraju Rad, 
dz.alni wykona w II kwartale kraju Wielkiego Stalina, na 
12 tys. ik,g !!X'Zędzy • pon.ad czeet towarzysza Bieruta t 
plan. Polskiej Zjednoczonej Partii 

Obydwie tkalnie ZPBI im. .Robotnicz.ej. 
Armil Ludowej Wyprodukują • , • 
pon.ad plan 43.725 metrów Połnocno -Łodzk1e 
tkanin. Zobowiąmnie obn.JZld !tos-z· ZP p 
tów własnych podjęła załoga O g~ 13.30 zawyła syrena. 
:liarbia,mi. Pcprzez. szeroko Pólnocno,-Łódz.lticll Zakładów 
prowadzoną OBzczędność i Przemysłu Pasmanteryjnego, 
wprowadzenie metody Kora- która oznajmiła koniec pracy 
bieilni!kowej postanowiła ona pierwszej z.miany. Robotnicy 
zmniejszyć zużycie barwni- kierują swe kroki ku śWietil· 

ZPB im. Armii Ludowej ków i chemi,kalii o 2 proc. cy, by na uroczystej masówce 
podjąć długotalowe zobowią-

- Naród nasz '!Jl'agnie ezy- ZPO z.ania produkcyjne. Wśród ci-
nem produkcyjnym wykazać, im. Wi-ckowskieao szy i skupienia rozbrzmiewaJą 
że wiemy je:;.t wskazaniom -. a słowa n.acz.einego inżYniera, 
WielkiegQ S<ta1ina mówił Stoją wyprostowani w 5 wo- tow. Tokarskiego: 
naczeLny :inżynier ZPB :im.. ich gra·n.a'tawy<'h faI1tuchach ' - Pod kierownictwem Pol­
Armii Ludowej, ob. Bursa, na roboczych. śmiałe, dumne skiej Zjednoczonej Partii Ro­
UToceystej masówce. - Ro- 5pojrzen.i.a utkwili w portre- botniczej i towarzysz.a Bieru­
botrucy naszych Mkładów c;ie Wodz.a narodu pol~lego, ta zespolimy się jeszcze bar­
pragną poprzez lepszą, wy- towairzy.sza Bolesława Bieruta. dziej we Froncie Narodowym i 
dajniejszą pracę walczy ć o Salę wy;pełniają diwięki wytężoną pracą wypełnimy; 
szybszą budowę socjalizmu, hymnu naro<lliwego. wskazania Wielkiego Stalina. 
o pokój, o szczęście ludzkości. PQtem z. mównicy padają Jak-0 pierwsza podjęta zo-
Załoga WLnO\Si potężny !krótikie, roecydowane, robo- boWliązanie tkacr.ka, tow. 

okrz.Yk: „Niech żyje wiel:ka, ciarskie słowa. Franciszka Górska, która. 
nieśmiertelna idea Lenina i - My robotnicy kra<jalni przyrzekła dać dzliennie pon.aa. 
Stalina". Dbgo nie milkną będ:Ziemy wykonywać wy.kro- plan 86 metrów tkaniny. Tow. 
entuzj:?styczme ok1aski . na je tylko I gatunku - Ju·ojczy Aleksander Sołtysiak da do­
cześć nieoro,zerwalnej przy- Wacław żurek mówi pował.i, da•tkow-0 20 rrr tkaniny, Janina. 
jażn.i narodu po'1sk.iego z na- dobitnie. Wie, że każde jego Walczak - 21 metrów. a. 
rodami radziecldmi, na cześć słow-0, to słowo towarzy~zy ZMP-owlec Ryszard Prorolt 
towarzysz.a Biert,tta, wiernego pracy. Słowo, które zobowią- zwiększy swą wydajność pra-
ucznia WieH>::ego Stalina. zuje do wspólnej walki, do cy o 115 metrów. 

Na mównicy staje przodu- wspólnego wysiłku. Referent szkoleni.a zawodo-
jąca prząd'ka, Maria Przybyl- - My, pracownicy taśmy wego, Emilia Rogodzlńska, 
ska. Postana·wi.a ona w Il 1 221-a , zobowiązujemy się pro- przeszkoli metodą inż. Kowa­
k"':'a~le br. produlk°"".ać dukować odzież ty!k-0 I ga- lewa dod.a!tkowo pięciu tkaczy. 
dz.ienme o 2 kg przędzy w1ę- tun:ku, wykonywać rniesięcz- Zobowiązania podjęli rów­
cej niż w marcu. W ślad za nie ponad plan 280 sztuk, nież m. in. pracownicy dz.ia­
Marią Przybylską idz.ie s~o- zmniejszyć rużycie nici o 20 łów kontroli technicznej, pla• 
waezlra Zofia Dubała, ktora procent... nowania oraz innych. · 

I 
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Generał KarOI Świerczewski Mieszkania na „letniaki" 
Ludowe Wojsko Polskie, zorganizowane 

dzięk i osobistej trosce i opiece Wielkiego 
Stalina, przeozło pod Jego naczelnym do­
wództwem zwycięski szlak od Smoleńszczy­
zny aż po Łabę. Gromiąc u boku bohater­
skiej Armii Radzieckie.I hltlerowskle hordy, 
Wojsko Polskie wykuwało .swe wspaniałe 
tradycje bojowe. Jednym z tych, którzy 
kształtowali je i sami stali się wzorem cnót 
żołnierza Polski Ludowej, był generał broni 
Karol $wierczewski. 

Czcząc pamięc bohaterskiego generała 
$wierczewskiego czcimy postać ofiarnego bo­
jownika-rewolucjonisty, wiernego ucznia nie­
śmiertelnego Stalina, członka Komitetu 
Centralnego Polskiej Partii Robotniczej, 
wieloletniego bo­
jownika partii Le­
nina - Stalina. 

W bohaterskiej 
postaci gene.rała 
Swierczewskiego 
czcimy żarliwego 
patr10tę I interna­
cjonalistę. gorąco 

mllu .1ącego swą 
ojczyznę naród 
polski. czcimy 
wielkiego bojow­
nika .. Za waszą 
naszą wolność" . 

W bohaterskiej 
postaci generala 
Swlerczewskiego 
czcimy żołnierza -
dowódcę armii no­
wego typu, armii 
robotników i chło­
pów. jednego ~e 
współorganizato­

rów I dowódców 
Ludowego Wojska 
Polskiego. 

• • • 
Oblicze ideologi­

czne Karola Świer­
czewskiego - sy­
na warszawskiego 
ludu. kształtowa­
ly od najwcześ­
niejszych lat , re­
wolucyjne walki, 
prowad7one przez proletariat polski ramię 
w ramię z proletariatem rosyiskim przeciwk .~ 
wspólnemu wrogowi - caratowi. przeciwko 
r odzimym wyzyskiwaczom - kapitalistom l 
obszarnjkom. Z tych bojów Karol Swier­
czewskl wyniósł zrozumien ie. że droga do 
wolności Polski prowadzi tylko przez walkę 
pod sztandarem wielkich idei scx:jalizmu. 

Pod sztandarem tym stanął . gdy zwycię­

~ka y.Tielka Rewolucja Pażdz : ernikowa 
zdruzgotała carat i zablysla jutrzenką wol-
ności dla ludów swiata. W szeregach Gwar­
dii Czerwonej, a póżn!ej Armii Czerwonej 
broni wielkiego dzieła Rewolucji przeciwko 
kapitalistom i obszarnikom rosyjskim. prze­
ciwko imperialistycznym interwentom. prze­
ciwko bandzie kapitalistów I obszarn ików 
polskich, którzy zaprzedając anglo-amery­
kańsko-francuskim · imper1al1 stom niepod­
ległość Polski, odzyskaną dzięki Wielkiej 
Rewolucji Pażdzierni\rnwej. zdraaziecko na­
padli na miody Kraj Rad Po zakończeniu 
wojny Karol $wierczew;iki Jako członek 
pat"ti1 Lenina i Stalina, 0(1cer Armii Ra­
dzieckiej, absolwent Akademii WoJSkowei 
im. F'runze bierze udzial w budownictwie 
socjalizmu w Związku Radzieckim. w umac­
nianiu pierwszego w historii panstwa robot­
ników i chlopow - ostoi śwrn towe~o rw~hu 
rewolucyj n ego. ostoi wolności, socJallzmu. 
POSt<JPU I pokoju. 

Gdy lud hiszpański w obronie sv1;ych 
praw porwal za bron. Karol Świerczewski. 
legendarny generał Walter. staje w szere­
pach walczących . przeciwko raszvstowsklm 
interwentom. B~om sprawy rewolucji 1 po­
stępu przeciwko ciemń..vm silom reakcji 
światowej. •rozpętujące) nowa pożogę woien­
ną. Broni wolności i >2częśc1a człowieka. 

Gdy naród n1dzleck1. natchniony l kie­
rowany przez Wielkiego Stalina. w odpowie­
d zi na zbrodniczą agresie hitlerowców zer­
wa/ sle da walki z taszystowskim najeźdź­

cą, by ratować ludzkość prz,ed zagładą, ge-

nera! Swierczewski stanął w pierwszych Jest soble miejscowośc pod-
szeregach walczących. łódzka, która nazywa sie: Br\l-

W 1943 r„ gdy powstają Polskie Siły życa. Obok - leży wieś. Na­
Zbrojne w Związku Radzieckim, generał zywa się - Jedlicze. Dalej 
Swierczewski niezwłocznie śpieszy do sielec- znajduje się inna wioska -
kiego obozu, by organizować i .,;,,.chow.vwać ' l!sfronie, a wszystko to dzie­
odrodzone wojsko ludowe. Jako zastępca h kilka minut drogi od jeszcze 
dowódcy I Korpusu, a ńastępnie zastępca innej podmiejskiej. osady, od 
dowódcy I Armil i członek Rady Wo.iennej popular_nych .Grotnik. 
Armii wkłada ogromny wysiłek w formo- I stoi~ sobie w . tych osa-
wanie i sz~olenie oddziałów polskich. dac~ - \~·1os~ach wille. Tzw· 

General Swierczewski w pracy nad zor- poniem1eck1e will:. ~le ich 
. · . jest? Trudno pow1edz1eć. W gamzowanłem Ludowego Wo.Iska Polsk iego . · . . . wiele 

położył ogromne zasługi. Wychowany w ~ze- kaz~ym bądz. razie są 1 
h ·· R d · k' · il r z nich obecme, to znaczy w 

r~glka~ Armuł a z1etc ie1.' ar~. ~yz";'.o,;- marcu 1953 roku, tak samo 
cie l, pozna grun owme za o~ema s a -. i·ak przed miesiącem czy dwo-

nowsk1ej nauki . . . 
wojenne' zrozu- ma - św1ec 1 pustkami .. Dla-
miał m!'rksistow- czego ~toją puste? Powiemy 
sko - leninowskie za chwilę. 
zasady sztuki wo- Są w Lodzi domy - rudery, 
jennej. co umożłi- walące się stare chałupy, w 
wiło mu znalezie- których mieszkają ludzie pra­
nie najlepszych cy. Władze miejskie przela­
sposobów organ!- mywać muszą nie lada trud­
zowania i szkole- ności by znaleźć dla tych 
nia oddziałów wszy~tkich, których trzeba 
Wojska Polskiego. przenieść z walących się bu-
Wychowany w . . 
szeregach wiei- dynkow, pomieszczenia za-
klej partii Lenina stępcze. Posuwa1ące się w 
- Stalina .. prze- szybkim tempie budownictwo 
poił on polskich mieszkaniowe w Łodzi, me 
żołnierzy miłością nadąża bowiem jeszcze w 
do wolności. do chwili obecnej za potrzebami, 
człowieka. do re- jakie miasto nasze odczuwa. 
wolucji - uczył A w U$troniu - i nie tylko 
ic.h umiłowania tam - stoją puste wille, kt6-
0JC7.yzny i sociałl- re zaroją się za dwa czy trzy 
z~~·Armia. zorga- miesiące od „letników". Sto­
nlzowana i wy- ją puste. Ale czy · to znaczy, że 
szkolona pod do- nikt w nich nie mieszka? 
wództwem gene- Nie. Domy stanowiące mie­
rała $wierczew- nie porzucone, wille i nie­
skie~o. z honorem wUle posiadają swych „loka­
wykonala zadania torów". Posiadają prawnych 
po~tawione jej opiekunów, którymi są „dzier­
przez dowództwo. żawcy". Co za dzierżawcy? 
Sforsowała Nysę Jednym z nich jest Janusz 
Lużycką. W za-
ciekłych walkach Szpale Janusz Szpak od Pre-

.udoremnila próbę pancernych dywizj i wro- zydium PRN w Lodzi dzier­
ga przebicia się do Berlina. Później Wzięła 
chlubny udział w walkach o wyzwolenie 
Czechosłowacji. 

Po zakończeniu wojny generał Swier­
czewski oddal swe slły pracy nad umocnie­
niem wspaniałego gmachu Pol8kl Ludowej. 
Jako czlonek KC PPR, jako wiceminister 
Obrony Narodowej. jako poseł na Sejm U­
stawodawczy z niezmordowaną rewolucyjną 
energią pracuje nad podniesieniem gotowo­
ści bojowej wojska, nad zagospodarowaniem 
Ziem Zachodnich. 

Ofiarny i niestrudzony. zawsze pracował 
i walczył na najważniejszych odcinkach dla 
dobra Polski. socjalizmu. dla ooko.lu Poległ 
na posterunku w walce przeciw bandom 
najmitów faszystowskich. opłacanych przez 
imp~riali•tów anglo-amerykańskich. 

Zginał śmiercia żołnierza-rewolucionisty. 
do końca bohatersko walcząc z wrogiem 
Polsl{i. wolności, socjalizmu i pokoju , -
z faszyzmem. 

• * • 

Przodujący żołnierze 

żawi willę. Z willi korzysta 
latem. Mieszka bowiem nor­
malnie w_Łodzi, przy ul. Za-
chodniej 37. , 

Zofia Wyszkowska rówmez 
dzierżawi willę. A normalnie? 
Mieszka w Łodzi przy ul. 
Stockiej 4. 
Stanisław Kempiński zaj­

muje pokój i kuchnię przy ul. 
Piotrkowskiej 90. Na lato -
ma do dyspózycji dziei'żawio­

ną willę w · Chotnikach. 
Jednopiętrową willę dzier­

żawi w Ustroniu Władysław 

Lewandowski, który • posiada 
własną działkę, ziemi I własny 
domek. w willi, jak twierdzi 
Prezydium PRN, zajmuje . 
„tylko" cztery izby. Pozosta­
łe? Stoją puste i czekają na 
„letników". Dzierżawi rów­
nież willę ~ranciszek Raj, któ­
ry co roku ma miejsce dla 
trzech rodzin „letników"· 

Wszyscy ci, a nie wiemy, 
czy to są już wszyscy i na to 
odpowiedzieć może szczeg61o­
wiej Prezydium PRN, zawarli 
z Prezydium umowy dzier­
żawne. Oczywista, nie na wil­
le. Umowy mówią o „dział­

kach pracowniczych", zaś wil­
le i domki są jedynie „dodat­
kiem" do działek . A ponieważ 
umowy zawarli. z drugiej zaś 
strony - ponieważ na tych 
te1·enac~ nie obowiązuJe usta­
wa o publicznej gospodarce 
lokalami - nie ma siły, która 
by zmusiła poszczególnego 
dzierżawcę do oddania wol­
nych mieszkań tym, którzy 
rzeczywiście mieszkań potrze-

wstępują do partii 

żolniei-ze Ludowego Wojska Polskiego u­
czą się na przykladz1e generała broni Karo. 
In $wierczewskiego. jak żyć I pracować dla 
dobra swojej ludowej Ojczyzny. ucza się go. 
rące.1 miłości do oartli. bezgranlc•ne~o odda­
nia wielkiej 'Idei Lenina - Stalina. Ludo­
we Wojsko Polskie. umacnlajRr nierozerwal­
ny sojusz z bohaterska Armia Radziecką -
niezwvc1ęzoną armią pokoju - czuinie 
i niezłomnie strzeże tych cnót. W\•razem 
których było życie generała świerczew~kie­
go. Ludowe Woi•ko Polskie ood dowódz­
twem wvchowanka •tallnow•kiet ązkoły 
zwyciężania, marszałka Polski konstantego 
Rokossowskiego. stoi nieuitlecie na straży 
pokojowego budownictwa / Polskiej Rżeczy_ 
pospolitej Ludowej. Podnt>si nlellstannie 
swo.ia gotowość bojową, stanowiąc ważny 
czynnik umocnienia pokoju, którego sztan. 
r'orom Jest nieśmiertelne lmie Wielkiego 
Stalina. 

STANISŁAW OKĘCKI 
generał br~ gady 

Sekretarz podstawowej organizacji partyjnej.· oficer 
Koprowski., wręcza Statut Partii pnodującemu żołnie­
rzowi st. szer. Wiesławowi Stępieniowi, który zglosH 
pro~bę o przyjęcie go do Polskiej Zjednoczonej Partii 

Robotniczej. 

Codziennie więcej, codziennie I 
zadowolenie blło z twarzy Pelagii 

Janusz, prządki z Zakladow im. 
drchlewsk1ego. Zadowo1eme uwi­

doczniało się w każdym jej ruchu. 
Jechała na urlop w rodzinne sLro­
ny. W fabryce od dawna już nale­
żała do przodujących robotnic, sy­
stema tyczn1e przekraczała normy. 
Zarabiała też niezłe - będzie się 
czym pochwalić przed krewnymi i 
znaiomym1 w rodzinnym Przecła­
w iu. Pociąg mkną! wśród skalistych 
wzmesień Kielecczyzny. Tak dobrze 
byto wchłaniać ożywcze pow1ett·ze 
wsi po zaduchu wielkoprzemysło­
WeJ Łodzi. 

Sześc lat upłynęło od chwili, gdy 
Pelagia Janusz opuściła rodzmne 
strony Dwadzieścia lat miała przy­
jeżdż'l.jąc do ŁodzL gdzie znalazła 
prncę. nauczyła się zawodu. zalozy­
ła · rodzinę. Teraz z goryczą przypo­
minała sobie tamtą straszną , kielec­
ką biedę. brak chleba , · a nieraz. 1 
kartofli na przednówku. 

Czas na wsi upływał przyjemnie. 
Wydobrzała. nabrała sil. - Teraz 
to chyba wszystkich w fabryce 
prześcignę - śmiała się. · 

I nagle. jak grom z jasnego nieba, 
przyszła straszna wiadomość: 

Pela.gui J a.nwa 

Józef Stalin nie zyie. Pelagia Ja­
nusz nie była członkiem partii, nie 
była aktywistką społeczną, ale na 
wiadomość o zgonie Wielkiego 
Przyjaciela wszystkich prostych lu­
dzi na całym świecie zapłakała, 
przejął ją ból i głęboki żal, jak po 
stracie kogoś najbliższego. 

Przed oczyma stanęło jej całe 
własne życie, w którym tak dużo 
było biedy i niedoli, dopóki Armia 
Radziecka i władza ludowa nie przy­
niosły takim ludziom jak ona wol­
ności i nadziei lepszego jutra. -
On to wszystko uczynił, Jego to za­
sługa - pomyślała i zarazem posta­
nowiła - trzeba wracać do pracy, 
tam moje miejsce· 

• • • 
W przędzalni średnioprzędnej 

ZPB im. Marchlewskiego toczyła 
się wielka bitwa o plan, o podnie­
sienie produkcji. Coraz więcej ro­
botnic i robotników włączało się 
do współzawodnictwa. Uważniejsze 
stały się oczy prządek, jeszcze szyb­
ciej pracowały ręce. Rosło dzienne 
wykonanie planów. Tak było. zresz­
tą w średnioprzędnej nie od dzisiaj. 
Już w styczniu, po wejściu w życie 
Uchwały Rządu wiele sie tu. ~mie,­

niło. Mozhwosć 
nabycia dosta-
tecznej ilości 
każdego pro-
d ukti..; po sta· 
łych cenach 
zmobilizowała 

załogę. 

A przecież je­
szcze w czwar­
tym ll:wartale 
ubiegłego roku 
plany nie były 
wykonywane. 

Wiele robotnic 
zachęcanych do 

zwiększenia 

wydajności pra· 
cy odpowiadało 

WMUszenlem ramion.- Współzawod­
niczę, współzawodniczę - mówiły - i 
co z tego. Bony mam takie same jak 
i ten, co bumeluje, nic też więcej 
kupić nie mogę, spekulanci wszyst­
ko rozgrablają1 Dopiero gdy uchwa­
ła ucięta długie łapy kombinatorów 
- wszystko zmieniło się na lepsze. 
Poczęła wzrastać produkcja, zm'lla­
la absencja. W styczniu przędzalnia 
średnioprzędna wysoko przekroczy­
ła plan· 

Smierć Towarzysza Stalina, tak 
jak wśród setek innych załóg, i tu­
taj, w ZPB lm. Marchlewskiego, do­
konała większego przełomu. Począł 
się rozwijać i róść nowy, po­
tężny ruch wspólzawodnictwa. Do 
organizacji partyjnej zgłaszały się 

robotnice z oddziałów przygotowaw­
czych, z przędzalni. - Ja wykona­
łam już swoje zobowiązanie - mó­
wiła Genowefa Pawlak z sali Va -
ale czuję, że to za mało. Widocznie 
wszystko Już przemyślała, bo po­
prosiła o papier i ołówek i na kart­
ce napisała kilkanaście słów: - Po­
stanawiam do I lipca dawać co­
dziennie o 2 kg przędzy więcej ani­
żeli dotychczas. 

Ruch nowego długofalowego 
współzawodnictwa ogarniał coraz 
więcej ludzi. pogłębiał się i roLSze­
rzal. Ból tysięcy oddanych serc 
przeradwl się w trwały czyn. Do 
współzawodnictwa przystępowały 
robotnice, które dotychczas n;gdy w 
nim jeszcze nie uczestniczyły. Przy­
szła Aniela Furmankiewicz z ni­
ciarni i oświadczyła: - Ja nie po­
dejmowałam dotąd zobowiązań, ~le 
teraz... teraz... Łzy zaszkllly się ,w 
jej oczach. zabrakło słów do wypo­
wiedzenia tego wszystkiezo, o czym 
tak długo przemyśliwała. Szybko 
oznajmiła: - Będę dawala po 2 kg 
przędzy więcej. 

- Teraz nie cofniemy się już 
mówiły robotnice. - $redniOl!l'Zl;d­
na musi przodować. 

• • • 
Pelagia Janusz zaraz po powrocie 

wpadła w coraz bardzieJ rosmłCY 
ruch walki o . wyższą produkcję. W 
pierwszej chwili aż poznać nie mo­
gla wielu spośród swoich współto­
warzyszek pracy. Na krótko ogar-

. nąl ją nawet lęk, czy da radę, czy 
dorówna innym, czy nie utraci 
przodownictwa. Pierwsze pytanie 
skierowane do niej przez którąś z 
prządek l)rzmiało: - No jak, namy­
śliłaś się już, o ile zwiększysz teraz 
swoją produkcję? 

Janusz naradziła się z Zofią Pa~ 
stusiak i Marią Pasaniakową. ·Do­
tychczas osiągały 120 proc. wyko­
nania p!Rnu. Dużo! - Damy po dwa 
motki więcej - stwierdziły jedno­
myślnie. W ślad za nimi zaraz po­
szły - Honorata Jędrych, Helena 
Neska, Heleńa Szczepaniak i w ele 
innych robotnic z sali Ila I Il la. 
A kiedy Pelagia Janusz zaniosła 
kartkę z wypisanym na niej zobo­
wiązaniem, upstrroną podpisami, 
wobec towarzyszy w radzie zakła­
dowej krótko oświadczyła: - Licz­
cie na nas, nie zawiedziemy! 

• • • 
Prawdziwe, gospodarskie zadowo-

lenie wyczytać było można z twa­
rzy dziesiątek robotnic i robotni­
ków, majstrów, techników i iną­
nierów, którzy na uroczystej masow­
ce podsumowywali podjęte zobo­
wiązania. Padały liczby i nazwi3ka, 
mówiono o przędzy i tkaninach, o 
oszczędności 1 jakości produkcji. 
Każde wypowiedziane słowo płynę­
ło z głębi serca. Godnie wypelnnny 
wskazania naszego największego 
Nauczyciela i Przyjaciela, wytęż·:>ną 
pracą zbudujemy socjalizm. będzie• 
my pracować coraz lepiej, coraz wy­
dajniej. Cala załoga ZPB im. Mar­
chlewskiego, dzisiaj już przodują­
cych zakładów w przemyśle baweł­
nianym na terenie Lodzi 1 woie­
wództwa - włączyła się do w ;el­
kiego, cłługofalowego współzawod-
nictwa. ' 

W.' UDALSKI 

buj:t. Mieszkania mogą stać 

puste, a latem - zamieniaJą 

się w dochodowy interes. 
Prezydium PRN poczyniło, 

to trzeba bezstronnie przy­
znać, nieśmiały krok, by w 
części ten niezdrowy stan zli­
kwidować. 17 czerwca ub. r. 
Powiatowa Komisja Ziemska 
wystąpiła do Prezydium WRN 
o uchylenie dzierżaw, za war­
tych z niektórym! kontrahen­
tami. 27 listopada, a więc po 
pięciu miesiącach - otrzyma­
no odpowiedź, że wniosek 
„pozostawia się b~z uwzględ­
nienia0. 

Tego rodzaju „kwiatki" 
kwitną n ie tylko w Ustroniu 
czy Jedliczu. W Lućmierzu­

Lesie jest podobna sytuacja i, 
nie będąc sami w stanie okre­
ślić możliwości wykorzystania 
„Jetniackich" pomieszczeń, po­
wtórzyć możemy opinię, ja­
kiej nam udzielono w Prezy­
dium PRN, że około 250 ro­
dzin można by tam uczynić 

właścicielami własnych miesz­
kań. Podobnie jest w Ale­
ksandrowie czy Konstanty­
nowie. 

Sprawa jest nader istotna. 
Miasto nasze nie jest oderwa­
nym ośrodkiem od wszystkich 
swych podmiejskich osiedli i 
nie może istnieć tego rodzaju 
niezdrowy stan, w którym w 
Łodzi będziemy ciągle mieli 
trudności lokalowe, a w osie­
dlach podłódzl<ich będą śWie­

cily pustkami mieszkan ia, cze­
kające na „letników". Ty·m 
bardziej, że w części miejsco­
wosc1 podłódzkich wprowa­
dzono już publiczną gospodar­
kę lokalową, tym bardziej, że 
w przytoczonych przykładach 

sprawa dzieje się o dosłownie 
kilkaset metrów od Grotnik„ 
które w części objęte są usta­
wą o publicznym gospodaro­
waniu pomieszczeniami mies:i;­
kalnymi. 

Chcąc rozładować głód 
mieszkań w Lodzi - należy 

sięgnąc do wszystkich środ­
ków i możliwości. Należy w;ęc 
też sięgnąć i wykorzystac 
wszystkie dotychczas „dzier­
żawione'' wille domy w 
miejscowościach, z którymi 
komunikacja jest ułatwiona. 

W żadhym zaś wypadku nie 
i nie można tolerować 

faktów jak przyto­
że ktoś w Łodzi pos1a-czone, 

da „zimowe" mieszkanie, ! la­
tem - k01·zysta z dzierżawio-
nej willi. 

S. JUSZCZYK 

Młodzież szkolna walczy 
o Jepsi.e wyniki w nauce 

Po ogłoszeniu wyników nauki za pierwszy 6kres 
okazało się, że w II Szkole Ogólnokształcącej im. ' Na~u~o­
wicza tlość uczniów bez ocen niedostatecznych wynosi Je­
dynie 25 procent ogółu. Ten niepokojący stan zmobilizo­
wał organizację ZMP do walki o lepsze wyniki w nau­
ce, lecz mobilizacja ta okazała się jedynie połow_iczna. 
Szereg wniosków wysuniętych na naradach produkcyinych, 
na skutek braku kontroli ich realizowania, nie został 
w pełni wprowadzony w życie, nie wykorzystano wszyst­
ki<:h możliwości w walce z „dwójkowiczami". 

Nadszedł drugi okres. Procent uczniów bez ocen nie­
dostatecznych podniósł się do · 46 proc. Tym razem orga­
nizacja ZMP przystąpiła do pracy z większą energią. 

Od półrocza do walki z ocenami niedostatecznymi wy­
korzystywać zaczęto radiowęzeł. Publiczne piętnowanie 
„dwójkowiczów" okazało się skutecznym środkiem 
w zwalczaniu złych postępów w nauce. Równocze~nie Po­
stanowiono nie przechodzić do porządku dziennego nad 
żadną oceną niedostateczną. Obecnie uczniowie, którzy 
otrzymali stopień niedostateczny, będą przed całą klasą 
tłumaczyli, co wpłynęło na otrzymanie tego rodzaju oce­
ny. Ten system wprowadzony został już w kilku klasach, 
a inne nie pozostaną chyba w tyle. 

Zorganizowane zostały brygady szturmowe, Zadaniem 
tych brygad jest niesienie pomocy uczniom słabszym i pod­

. ciąganie ich w zdobywaniu wiadomości. Równocześnie za­
inicjowane zostało współzawodnictwo międzyklasowe. Kla~ 
sa XI-a wezwała do współzawodnictwa o lepsze wyniki 
w nauce i lepszą frekwencję na zajęciach klasę XI-b. Na­
leży sądzić. że ·tnne klasy również przystąpią do tego ro­
dzaju współzawodnictwa. 

WspólzawodnictW'O międzyklasowe zrodziło myśl przy• 
stąpienia i zainicjowania współzawodnictwa międzyszkol­
nego o tytuł szkoły pionierskiej. Inicjatywę tę podchwyci­
ły wszystkie klasy. z wyjątkiem klasy X b. Swiadczy to. że 
w klasie tej aktyw ZMP zbyt słabo jeszcze pracuje, zbyt 
mało troski i uwagi przywiązuje do walki o dobre 
wyniki w nauce. Obecnie - specjalnie powołana komisja 
opracowuje regulamin współzawodnictwa o tytuł przodu· 
jącej szkoty. 

Niewątpliwie inicjatywa młodzieży Szkoły im. Naruto­
wicza podchwycona zostanie przez inrle łódzkie szkoły 
i przyczyni sit; w poważnym stopniu do lepszych wynik.ów 
w nauce. 

J. PODLESNY 
li PSO Im. Nar utowicza 

Czy naprawdę nie można? 
Jedna z przodujących tkaczek naszych zakładów, tow, ' 

Michalina Wieczorkiewicz, która swój plan roczny za rok 
1952 wykonała już w pierwszych dniach pażdziemika ub. r~ 
zwróciła się do mnie z następującą sprawą; 

Na tkalni jest 18 krosien, do których nie ma walków 
wymiennych, Odwinięcie towaru z walka i założenie go na 
nowo trwa okoio 20 minut. Przez ten czas krosno jest nie­
czynne. Walka o wałki do krosien trwa już od roku i nie 
może znaleźć rozwiązania. , 

Gdy tow. Wieczorkiewicz zwracała się z tą spt·awą do 
kierownika tkalni, tow. Ciszewskiego, ten znalazł tylko 
jedną odpowiedź: 

- Walków nie ma I nie będzie, bo wałków do tych kro· 
sien nie można dorobić. 

Ale czy naprawdę? Czy rzeczywiście wtedy, gdy tak sze­
roko rozwija się wszędzie ruch racjonalizatorstwa, nie można 
dorobić brakujących wałków wymiennych? Przecież wystar­
czy wziąć ołówek do ręki i obliczyć. ile metrów tkanin można 
w ciągu roku wyprodukować I ile metrów mniej produJ..--u.ie n: 
na skutek tych dwUdziestóminutowych postojów, by dojść 
do wniosku. 7.e gra jest warta świeczki. 

A tow. Wieczorkiewicz I innym robotnikom właśnie o t~ 
stracone metry tkanin chodzi. Może więc tow. CiszewEkl i 
kierownictwo zakładu pomoże im w tej serdecznej trosce o 
w.iększą produkcję i znajdzie jakaś drogę, za pośrednictwem 
której brakujące walki do tkalni trafią. 

J. ZMURKO 
ZPB Im. H11rnama 

-
Rozszerzyć ruch pionierski 
utrwalić entuzjazm młodzieży 

Jednym z najważniejszych 
zadań, które Lódzki Zlot Mło­
dych Przodowników postawił 
przed wszystkimi instancjami 
organizacji · ZMP na terenie 
naszego miasta - to troska o · 
rozwój ruchu pionierskiego. 

Na terenie Dzielnicy ZMP­
Górna istnieje kilka zakładów, 
w których ruch pionierski 
rozwija się dość pomyślnie. · 

I tak np. w Lódzkich Zakła­
dach Przemysłu Wełnianego o 
miano brygady pionierskiej 
walczą cztery młodzieżowe 
zespoły. 

Jak dotąd, najlepsze wyni­
ki osiąga 7-osobowa brygada 
tow. Zbiorczyka, która ryt­
micznie, co miesiąc, wykonu­
je normy w ponad 150 proc. 
Członkowie tej brygady - to 
aktywiści pracy społecznej. 

W przędzalni obrączkowej 

francuskiej zespól tow. Jadwi­
gi Każmierczak przeszedł na 
obsługę maszyn; na których 
nie chcieli pracować inni ro­
botnicy. Godny podkreślenia 

jest fakt, że wszyscy człon­

kowie tego zespołu systema­
tycznie t:>rzekraczają przypa­
dające na nich plany. 

Znaczne osiągnięcia w roz­
woju rucłiu pionierskiego po­
siada również młodzież Za­
kładów im. F. Dzierżyńskiego. 
Do zarządu ZMP wpłynęło tam 
356 zgłoszeń współzawodnic­
twa o miano pioniera. Rozwi­
nęło się również współzawo­
dnictwo zespołowe. O miano 
brygady pionierskiej walczy 
10 zespołów, do których nale­
zą 122 osoby. 

Lecz nie we wszystkich za­
kładach dzielnicy ruch pio­
nierski rozwija się tak, jak w 
J:,ZPW i ZPB im. Dzierżyń­
skiego. 

w ZPB im. Szymańskiego, 
jak dotąd, nie ma ani jednej 
brygady. Dzieje się tak dlate­
go, że zarząd ZMP nie może u­
zgodnić z dyrekcją, na .któ-

rych krosnach Mil.ją pracować 

przysz\i pionierzy. A młodzież? 
Młodzież często zgłasza się do 
sekretariatu ZMP pytając, 

kiedy nareszcie powstaną bry­
gady? 

Zarźąd Dzielnicowy doskona­
le orientuje się w sytuacji, ja­
ka panuje w ZPB im. Szy­
mańskiego. Dotąd jednak me 
zrobił nic, alJy przyśpiesz»ć 

powstawanie brygac;I pionier­
skich, tłumacząc ich brak 
komplikacjami w organizacji 
pracy i „trudną młodzieżą". 

Podobnie jest rówrież w 
ZPB im. Okrzei. Wprawdzie 
przed kilkoma tygodniami ist­
niała tutaj jedna brygada wal­
cząca o miano pionierskiej, ale 
w wyniku niedostatecznei o­
pieki ze strony zarządu ZMP 
brygada ta została rozwiązana. 

Analizując pr;i.cę ZMP w 
tych czterech zakładach pracy, 
widać jasno, że tam, gdzie do­
brze pracuje zarząd zakłado­
wy ZMP, pomyślnie rozwija się 
ruch p ionierski, a tam, gdzie 
organizacje są słabe, nie ma 
ani brygad, ani też indywidu­
alnych zgłoszeń do współzawo­
dnictwa o tytuł pioniera. 

Wynika z tego, że Zarząd 
Dzielnicowy ZMP niewłaści­
wie kieruje poszczególnymi or­
ganizacjami w zakładach pra­
cy i nie roztacza nad nimi o­
pieki. Swiadczy o tym m. in. 
fakt, że Instruktorzy Zarządu 
Dzlelnicowel!O tyle samo po­
~więcają czasu tym zakładom, 
w których ZMP żle pracuje, 
jak i tym, w których pracuje 
dobrze. 

.w ZPB im. Okrzei organiza­
cja ZMP przez wiele miesięcy 
pracowała źle. Były przewod­
niczący zarządu Eugeniusz 
Jóźwiak nie potrafił stworzyć 
kolektywu. Pracował sam 
w pojedynkę. Przy takim sty­
lu pracy, rzecz jasna, nie mo­
gło być żadnych pozytywnych 
rezultatów. Szeregi ZMP me 
wzrastały. Zaniedbano szkole­
nie idee>logiczne. Zarządy kół 

oddziałowych po kilka mie­
sięcy pracowały w niepełnym 
składzie. <hyż można się dzi­
wić, te w takiej sytuacji nie 
myślano o rozwoju ruchu pio­
nierskiego? Dlaczego jednak 
Zarząd Dzielnicowy ZMP 
pr:tez tak długi okres 
czasu patrzył przez pale~ 

na niedomagania organiza­
cji przy ZPB im. Okrzei? 
Dlaczego czekano iak długo z 
usunięciem przewodniczącego, 

który jawnie zaniedbywał swo­
je obówiązki? 

Kierownictwo polityczne 
młodzieżą - to zadanie odpo­
wiedzialne i zaszczytne. 

Organizacja ZMP musi tak 
wychowywać młodzież, auy 
stała się ona pelnowartośc10-

wym pomocnikiem naszej par­
tii, aby u jej boku walczyła 

nieugięcie o zbudowanie no­
wego jutra, aby u jej boku je­
szcze lepiej wcielała w życie 

wskazania Wielkiego Stalina. 

Dlatego wszystkie instancje 
organizacyjne ZMP musz'I za­
cieśniać współpracę z podsta­
wowym ogniwem Związl!.u 
Młodzieży Polskiej, muszą o­
toczyć opieką młodzież robo­
tniczą, która ustawicznie swo­
ją pracą daje wyraz •lmiło­
wania ludowej ojczyzny. In­
stancjom organizacji ZMP nie 
wolno przechodzić obojętnie o­
bok wielkiego entuzjazmu mło­
dzieży, obok jej zapału do pra­
cy, do realizacji naszych ·wiel­
kich zadań. Muszą ten entu­
zjazm pogłębiać i rozszerzać. 
Instancje organizacyjn~ p0win­
ny nie tylko umacniać istnie­
jące już formy współzawodnic­
twa w pracy i w walce o wy­
chowanie nowego człowieka, 
ale ciągle poszukiwać nówycll 
form, bardziej odpowiadają­
cych młodzief1czemu entuzJaz­
mowi. Jest to jednym ~ ich. 
podstawowych obowiązków. 

Trzeba, aby pamiętał o tym 
Zarząd Dzielnicowy ZMP Gór­
na. 

BAKBARA Vi'llZESISSKA 
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Wiosna wyprzedziła 
dystrybutorów 

DRN Łódź-Pol.udnic 
wzywa DRN Lódź-Pi•lnoc 

Pięściarze łódzcy 
zakończyli już swój występ w Poznaniu 

W hali Włókniarza 
padły już wczoraj n~kordy 

• sezonowe) W sklepach brak 
konfekcii wiosenne i 

ido współzawodnictwa 
w akcji sanitarno-porządkowej 

Przy udziale 75 czoło­
wych polskich cięża1·ow-

(.Od spec1alnet,/O wy:slarwika „Głosu R1Ibnlniczego") ców ro•poczęły się wczo­raj w Łodzi \'li indywi-

Cwierćtin ały rozpoczę­
ty się od ciężk•eJ 

wal k! Justki z Kąrnym. 
f\aJw ldocznieJ Justka prag­
nął zaoszczędzić siły na 
dalsze pojedynki, ale lnto· 
d y bydgoszczanin ani my· 
Siat ułatwić mu zadane. 
I\awel w 111 stal·ciu Len1po 
b;yio bardzo o:stre. A Just~<a 
nnuiał nieustannie się bro-
111c p1·zed e11ergiczn1e na­
ciet'aJąc_y m Kątnym . Na 
zwycięstwo zapracował i 
więtisz.ym n1z w eJin1ina­
cjach u·µdem. 

Węgrzyniak zatracił clos, 
nle mogliśmy się również 
dopal1·zcć nadmiernej u 
nlego odwagi, tak ostroi· 
nie wałczył z Plelronlem. 
$!ązak rozegrał swą 27 
walkę w życiu i był 1·ów· 
norzędnym partnel'em dla 
naszego kandydata do re­
p1'ezentacji. Węgrzyi1iak 
wpr·awdzie wygrat, ale za· 
sępione mi11y Sztam a t 
mjr. ' Ne udinga najlep•ej 
świadczyly , jak mało ich 
styl tego zwyĆlęslwa za­
dowolil. 

W piątek wieczorem 
lóclzka rcp1·ezentacja za· 
konczyła swq rolę w ml· 
strzostwach . 

stawiał opór swem u dualne mistrzost,va Polski 
pJ~zeciwnikowl oszołomiu- w podnoszeniu ciężarów. 
ny. \V III starciu Sw1ś Po oficjalnym otwarciu 
otrzymał napomnienie za mistrzostw przez prze­
bicie głową, ale jednak to wocJniczącego sekcil cięż­
nie wystarczyło · dla wy- koatletycznej GKKF I 
równania straty punktów wciągnięciu na maszt (la­
w pierwszyc h dwóch run- gi państwowej przez cza­
dach. !owych zawodników Rogu­

Jaskóle też się nie po- 1 skiego. Bialasa i Dzicdzi­
wiodlo, ,w li rundzie po· ca. p1·zys1ąplll do trójbo­
jedynku z Drewiczem Ju olimpijskiego przedsta­
(Szczecin} lodzianin wy- wiciele wagi koguciej. Ty· 
prnwadzil celny cios - tu l mistrza Polski zdobył 
prawy .sierp, klóry oszoło- w tej wadze PoSp!ech I 
mil przeclwnil<a. Jaskóla (Kraków), ustanawiając 3 
jednak z kunktator3twem nowe rekordy Polski. Oto 
wyczekiwał na t•ezultat :e· jego wyniki: wyciskanie 
go ciosu. zamiast drugim 67,.3 kg. rwanie 82,5 kg 
atakiem rozstrzygnąć wal- (rekord Polski). pod1·wt 
l<ę na swoją korzyść. Sto- 104,9 kg (1·eko1·d Pol ski). 
s unktem glosów 2:1 p1•zy- W lr·óJboju Pośpiech uz,v­
znano zwycięstwo Drew! - skał 255 kq, co jest trze­
czowt. cin1 nowym rekordem Pel· 

Polski w rwaniu w yn l· 
kiem 92, 7 ką. Jego na j· 
groźniejszy rywal w tr ój· 
boju olimpijskim Dziedzic 
z VJa1 ·szawy dobrze wyci­
skał i rwar. natomiast b. 
s łabo wypadł w podrzu­
cie. Skowronek zdobył bez 
trudu tytuł mistrza Polski 
wynikiem 270 ką . D?'Ugle 
miejsce zaJąt Szuster 
(Wrocław) 237,5 ką, 
trzecie Ruslnowlcz (W-wa) 
- 235 ką. 
Dziś, o godzinie 17, roz­

grywki w wagach lek!<lej 
I śi'ednie). 

KoszyKarze Łodzi 
wy1eżdżaJą 

do Wrocławia 

Mimo że od kilkunastu dni 
panuje prawdziwa wiosna, 
wiele łódzkich sklepów w dal· 
szym ciągu nie może jeszcze 
pożegnać się z zimą. ".\'YSta­
wy wypełnione są zimową 
konfekcją_ Np. w wystaw•e 
sklepu CHPS przy uL Piotr­
kowskiej 73 stoją buty filco ­
we, cieple ranne pantofle, zi­
mowe obuwie dziecięce itp. 
W wystawie sklepu konfek· 
cyjnego MHD nr 546 wysta­
wiono ciemne ubranie mę­
skie, cieple ;wetry, futro 
zimowe płaszcze damskie. 

Sezon wiosenny rozpoczął 
się na dobre, sklepy konfek­
cyjne i gala ntery jne nie zo­
stały jednak zaopatrzone w 
dostateczną ilość wiosennych 
ubraii, ptaszczy, sukienek, 
lekkich butów, rękawiczek 

szości sklepów brak jest jas­
nych gabardinowych plaszczy 
męskich, welweto <vych kana­
d,l' jek i marynarek, damskich 
wiosennych sukienek, kostiu­
mów, lekkich rękawiczek itp. 

W n iektórych sklepach jeot 
trochę wiosennej konfe~cji, 
ale wybór jej jest tak mały, 
że naprawdę trudno się kli ­
entowi na kupno zdecydować. 
Np. w sklepie MHD nr 546 
jest zaledwie kilka płaszczy i 
kostiumów. i to jednego ko­
loru i rozmiaru. 

W driiu 26 bm. w świetlicy 
„Pierwszej Rudzkie j" odbyła 
się III sesja Dzielnicowej Ra­
dy. Narodowej Ł_ódi.-Połu · 
dnte, W obradach sesji wz.ięli 
również udz,rał przodown.icy 
pracy, racjonalizatorzy, przed­
stawiciele komitetów bloko­
wych i domowych. 

Tematem obrad m. in . byla 
sprawa przygotowań do ak ;ji 
sanitarno-porządkowej. Zaró­
wno radni jak i goscle oma­
wiali stan sanitarny tej dziel­
nicy oraz wskazali na szereg 
zadań do w:vkonania w Mie­
siącu Czystości. 

Dzielnicowa Rada Narodo­
wa Łódź - Połudn i e podjęła 
uchwałę, w której wzywa 

Dzieln icową Radę Narodowi\ 
,f~ódź - Północ do, współzawo­
dnictwa w u trzymaniu czysto• 
ści na terenie dzielnicy, 

Narada korespondentów I 
„Głosu Robotniczego" 

Jutro, dn ia 29 marca, 
o godz. 9.30 
odbędzie się 

ogólnołódzka narada kore­
spondentów „Głosu Robot­

niczego". 
Narada cxlbędzie się w 

' 

lokalu K lubu Kor•'Sponden­
tów - Piotrkowska 96. 

-
WydaJe o•Q, że Kęcerskl 

m ia1oy ddleko wtęki:>~e 
szanse z U UZ) 111 n iż Kan­
ka, ale todzia11in skrz~w­
azuny p1·iez s~dz lów mogl 
Się ich walce tylko priy­
~1ądac z widuwnL K anka 
racie) pchat, niż bol<So­
'9."af 1 nie był w stanie ani 
p1·zez chwilę zagrozić spo­
kojnie walczą.cemu śląza· 
kowi. 

uk.:s-lodzianln Roz:pierskl 
wyg1·dł przcl..;onywająco z 
tUlll.)lLnym Kowalskim, a 
po„cm na ring weszli Sza· 
lins~.;.i t ~oczewh"1ski. B)·la 
to l>ardzu ladna, :sty lowo 
v.·aH"a, pl'awdziwa bokser· 
ska szeł·1uie1· ka. Szali1h;ki 
rol:począł jq od nieoczek i· 
wauego ataku. W odµowie· 
d zl Soczewtllski natych · 
miast wydlużył dystans I 
lewymi prostymi, O'Zyma· 
Jąc 1odilanina w •zachu, 
punktował go silnymi ude­
rzeniami z. praweJ. Sza· 
lil'1skiemu niekiedy uda· 
waly się rotacyjne uniki I 
nalychmlasl po nich wcho· 
dził na półdystans, gdzie 
wy raźnie górował nad 
p1-;:eciwniklem. Takich jed­
nak akcji bylo zbyt ma­
ło, aby lodzianin mógl za­
pracować na zwycięatwo. 
Sędziowie jednog.ośn le 
przyznali je Soczewl1\skle­
mu. 

Kukier wysol<o pol<0na ł 
Brzózkę. 8)-' ł on znaczu ie 
szybszy od plotrl<0wlanlna 
wszechstronniejszy I ant 
p1~ze.t chwilę nie ulegulo 
wątpliwości, że rozstrzyg. 
nie walkę na swoją ko· 
1·zyść. Trzeba jednHk p1•,_, 
znać obiektywnie, że 
Brzózka rzucił na szalę 
całe swe doświadczenie i 
ogromną ambicję. 

Wieczorne walki oblllo- ski. Drngie miejsce zajął 
wały w wlele emocjonują- ~ tej wadze Pietrak . (S~~· 
cych wydar-ze il. Stefaniuk l1~og1·ód) 235 ~q . . Trzec'e 
w pięknym stylu pokona ł miejsce Styczynsk1 (\V-wa) 
i·asl<ę, Czapliilskl pioru- 232,5 ką. 
nu,ląc~ m closem zno~au!o- W wadze piórkowej Sh.o­
wał J opa, a Piórkowski wronek {Stallnogród) i tym 
wygra? pri;ez techniczne razem potwierdził ~wą 
k.o. z Kucharskim. dob1·ą klasę. Skow1·o nc 1< 

W sobotę w godzinach 
rannych wyjeżd~a do W1'0-
ctaw 1a reprezentacja Ło­
dzi w pilce koszykowej 
m~sk'eJ na rozgrywki o 
Puchar ~liast. 

t,odzlunie wystąpią w 
naJsllnlejszym skladzle 
wzm-ocnlonrm zawodnil·a1 · 
ml kadry narodowej, a 
mianowicie: 

itp. Prz:1-kładem tego jest 
PDT przy ul. Piotrkowskiej 
nr 60, gdzie w dziale konfek­
cji szafy są wypełnione Je­
sionkami, futrami i ciemnymi 
ubraniami męskimi. Podob­
nie się dzieje w skle pie „Spól­
noty Pracy" nr 22 i w innych. 

Braki w zaopatrzeniu skle ­
rów konfekcyjnych MHD, 
ZSS i „Spólnoty Pracy", świad­
czą o źle dzialającej dystry­
bucji, Aby konfekcja wiosen­
na znalazła ;ię w porę w 
sklepach winna być ona du­
żo wcześniej zamawiana. Go­
towej odzieży przemysł nasz 
produkuje · du że ilości i we 
właściwym czasie. Dyrekcje i 
kierownictwa uspołecznionych 
sklepów ko nfe kcyjno-gala ntc­
ry jnych powinny dopil nowa ć, 
aby odzież wiosenna jak naj­
szybciej znalazła się na pól ­
kach sklepowych. 

DZllŃAr'M>DZI 

W wadze lel<l<ieJ odbył 
się wła;ciwie finał, bowiem 
Milewski I Nowa!< (War­
szawa) są na pewno naj­
lepszy1ni w tej kategodi. 
Przez dwa su:1.1·cla wyższy 
i bardzteJ doświadczony 
Nowak zręcznie wykol'z,v­
siywał p1·zewttgę aługo.Sci 
ramion, w tr·zecim do gło· 
su doszedł an1bitnie fini­
szujący gdai'1szczanin. \V te· 
dy wił:lśnie byliSmy św1ad­
kam1 nawięknlejsze) i oaj­
clekaw.szej razy całego po· 
jcdynku. Milewski prze­
grat, potwlerdzil jednuk 
swe ko losalne wręcz moż· 
Uwości. 

W wad•e l ekkoś1·edmej 
D1·ogosz walczył z \l'ojta­
sh'tskim (Unia PioLrków) . 
Była to , w całym 'słowa 
tego znaczeniu ciekawa , 
na dobrym pqzlomle s10-
jąca walkR. Drogosz d?.ię­
kl swe) szybkości stal się 
n!edo>lężnym celem dla 
Wojtasińskiego, którego 
swym lewym prostym spy­
chat wciąż do obrony. 

W wadze półśredniej 
Swiś (Poznali) pokonat Ka­
zimierczaka (GWKS). a 
walka ta wypadła dla Io­
dzianina fatahlle. W I 
starclu Kazimierczak 11a­
dział s1ę na pr7.ypadko\vą 
kontrę. W li starci u 

ZA.CHAR. uslanowił nowy rek0rd 

Drugi raid motocyklowy LPZ 
Przed lokalem LPż w 

todz1 przy ul Piotr-kaw 
.;;klei 97 1utr-o o q-orłztme 
9 rano znów .. zag„e. ta· 
moLor·y Trasa 11 ra•rlu 
'l10toc:vklowe20 LP2 przti· 
:! hodz1ć będzi e przez 
Łódź Pah1antce 
t.ask - Warilew - !)lu· 
tńw - Górk' Du ż e 
SzczuKwtn - Gol;vgó w -

Głuchów - !u•z:vn La• 
- Sr1 ·v1<ó w - o.;1er?l"11& 

Brzeziny - Łólli. Długość 
lJ'!::lS~ w ynosi OKOłC ib..J 
km w tym 32 km cer·euu 
P1 ·z~· 1azrJu p1e1"w rszych il'i 

w o dn lkOw na metę w ŁO · 

rl71 przv ul P rzeia7r1 1 
Placu Komuny Parysl·OeJ 
spodziew ać się należy oko­
to godziny 13. 

Pod okiem Zatopka 

obro1icy: Waligórsl<I. W oJ­
ciechowsl<i. Szor I P1·zy. 
wat'Skl. . atal<: Jańczyk, 
Smisrielski, Wisntewskt. 
S~midt, SzczecifJSl-\i, 
Chmielewski, Kaslf1skl i 
Michalski. 

Z reprezentacją wy je:t­
dża trener Kulesza. 

Obecnie poszukiwane są u­
brani a i pl aszcze wiosenne w 
ja~nych kolorach. A w więk- J. s. 

Ctt. ? N~ łódzkich rynkach 
Kiedy pierwsze promienie przy Placu Niepodległości. Dlu-~~ sła.ńca rozjaśniały wczoraj gie rzędy stoi.sk uginały się 

chłodny ranek, na targowi- pod ciężarem serów, masła i 
""" wiska łódzkie z różnych stron jaj, w:ader śmrietany, baniek 

Łodzi ciągnęły setki furmanek z olejem i miodem Chłopi za­
chłopskich wvładowane produ- chwalali swój t owar. Gospody-

GODZ. 17 - hala Włók­
niarza lndywłdualue 
mlstrzostwa Pol s1<J w pod­
nos zP.nlu cicżarów. 

GODZ. 19 - MDK ~ 
mistrzostwa Łodzi junio­
r ów w koszykówce. 

NIEDZIELA 
GODZ. 9 - MDK - m~ 

strzo.sLwa Łodzi juniorów 
w koszykówce. 

GODZ. 9 - sala Oąniwa 
- mistrzostwa rady okrę­
gowej Ogniwa w gimna­
styce. 

GODZ. 9 - uli ca Tamkl 
12 - wiosenne biegi Unii 
na p1·zc!aj. 

GOOZ. 9.30 - Aleja Un ;I 
- wiosenne b iegi Włók-

Kronika party;na 
DZIELNICA GóFINA-LEWA: 

dziś, 28 bm„ o godz. 14, w 
Ośrodku Sz kolen ia Partyjne50 
przy ul. Plotrlwwsklej 104, 
odbędzie się odczyt dla człon­
ków fabrycznych ekip lą~z­
noścl. 

WYtSZA SZKOŁA EKONO-
MICZNA: julro, 29 bm., o 

J 
godz. 9, w sali 111· 1 odbę­
dzie się zebranie wY.boI"c.·ze 
podstawowej, organizacji pai·· 
tyjnej. 

UNIWERSYTET ŁODZKI: 

I dnla 30 bm„ o godz. 20, w 
sali nr 17 przy ul. l\aruto- , 
w;c.za 65, odbędzie się zebra­
nie oddzla!owej organlzac.fi 
parlyjnej Wydzia łu Filologicz­
nego. ' 

~~----------.......... 
WYKŁADY POWSZECHN~ HA 

STUDIUM TWP 

Nie wydaje się tal<że, 
aby ktokolwiek mógł jesz­
ct~e zagrozić Pif1skie1n u, 
gdy ten przeszedł naj­
cięższą próbę w walce z 
Szulcem. Szczególnie w 
trzeciej rundzie obydwaj 
trwali w zacieklej wymia­
nie 1 mieltśmy okazję 
się p1·zekonać, że zwłasz· 
cza Szulc obok popraw· 
nej techniki ma jeszcze 
jedną zaletę wielką 
odpomosć na ciosy, '• 

ł 01GO~z~af 1: 1-::el~j~isko Wi-

W niedzielę, 29 bm„ o godz. 
9, w gmaci1u \VSE przy ul. Al'mit 
Ludowej 3-5 , odbędą się wykla­
dy Studium Naukowego TWP. 
Prof. dr Gryzelda Missalowa 
wyglosi wyklad pt. „Wielki Pro· 
letar iat - pierwsza rew ol u cyjna 
partia klasy robotniczej", a p?·or. 
dr M. Siuchniliski - pt. „ M i ę­
dzynarodowy ruch robotniczy na 
nowym e tapie historii ". dzewa - mecz piłkan~ld 

o mistrzostwo ligi ml~dzy· 
wojewódzkiej: Włókniarz 
(Radoml - Widzew. Bez przerwy panował ruch przy stoiskach z mięsem. WYSTAWA RYSUNKOW 

HOGARTH'A 
PAULA 

GODZ. 11 .30 - sala 
Spójni - mecz o druży­
nowe mtstf'zostwo Polski 
w tenisle stołowym· Kole­
jaqi ,,(,Warszawa! - Sp•)j­
nla ll':ńdżl. 

GODZ. 14.30 hala 
Włókniarza - dnkończe­
nle Indywidualnych mt­
.strzostw Pol<iki w podno· 
szeniu ciężarów. 

ktami rolnymi. Wcześnie też 
śpieszyły na targowiska go­
spodynie domowe, by zaopa­
trzyć się tutaj w drób. świeży 
nabiał, owoce wa1'zywa.' 

• * • 

Dwa nokauty w wadze 
pótcic~kleJ każą uzna~. 
że oba) ich sprawcy - I 
Łysiak I Biel są wybornie 
do turnieju prągotowaul. 
Spotka,lą sic w sobotę w 
półfinale I będzie to re­
wanż za pamiętne pierw­
sze fc h spotkanie, roie­
!'rane w ub. roku w Ło­
dzi. 

GODZ. 15 boisko 
Wc%esna wiosna pooudz11a do zyc1a ws~ystku;n spor-towcOw. N1e Lasy Włókniarza _ mecz pił· 

piają przyqotowań ac.i sezonu , ' lekkoa{lec1 Czec11ostowacj1. '«tórVch 1n. karski 0 mistrzostwo 11 11. 

Od wczesnych godzin ran­
nych gwarem kupuj ących i 
sprzedających rozbrzmiewala 
wielka Hala Targowa MHD 

struuJe i wtalemn1c.za w roż"e arkana tect 11tc 1 sam mistrz ol1mpl)skł ~l Gwardia (Lublin) 
1 rekordzosta tw1ata, m•Jor E. Zatopek. • ______ ..;... Włó\mi,arz (Łódż). 

Garszin nie zwracał . już na nią uwagi: 
przyszedł główny konstruktor Kotlelnikow, 
Lub1mow i Połozow. Wieczorem przystę­
powano do przedwstępnych prób „automa­
tyki" - aparatu do automatycznego regu­
lowania turbiny. 

Kotielnikow z roztargnieniem przywitał 
się z obecnymi, usiadł, zapalił papierosa 
powiedział: 

- No, zobaczymy 
Usiłował zachować spokój, je".lnak 

wszyscy wiedzieli, że w czasie przeprowa­
dzania prób nie może sobie znaleźć miejsca. 

Za nim przyszli Efim Kuźmicz, Woro­
biew i lnni sekretarze działów . 

- Pochwal się swoim dorobkiem, Anno 
Michajłowno - powiedział Efim Kuźmicz , 
rozkładając przed sobą mocno sfatygowany 
notes. . 

- To nie będzie zbyt trudne - zawo­
łała Wala, otwierając zeszyt, w którym 
skrzętnie notowała najdrobniejsze pomysły 
i propozycje. 

Bardziej niż pomysły racjonalizatorskie 
interesowali Efima Kuźmicza sami racjo­
nalizatorzy. 

Przeglądając sprawozdania p,rotokóly 
mruczał ze zdziwienia. Wydawało mu się, 

że zna ludzi, a tymczasem nic o nich nie 
w1edz1ał . Dopiero właściwa polityka ujaw­
niła całe bogactwo rezerw. 

Arkadii Stupin wszedł do pokoju, krzy­
wiąc się i udając, że nikogo nie widzi. Po­
dał Wali dwie spięte spinaczem kartki. 

- Z piątki - powiedział, przestępując 
z nogi na nogę. 

- Dziękcję ci - rzuciła Wala, zagłębia­
jąc się w czytan;e protokółu. 

Arkadii przez chwilę stał niezdecydo­
wany, po czym wyszedł . 

- On jeszcze pokaże, co potrafi - ode­
zwał się Efim Kuźmicz. Nie powinnaś go 
tak lekceważyć, Walu, nie przykładaj zbyt 
\" ."l!kiej wagi do jego opinii. Przyznam ci 
się w sekrecie, -że w czasach mojej młodo­
ści to tam różnie bywało. Sięgnij wzrokiem 
głębiej, zobacz co się tam dzieje, jakie idee 
zaczyn:>ią w tym człowieku kiełkować. 

- Po co? - przerwała z grymasem Wa­
la. - Powiedzcie to Pakulinowi: Stupin jest 
w jego brygadzie. Cóż on mnie może ob­
chodzić! 

Garszin zwrócił się do niej I\ przesadnie 
westchnął: 

- Mamy się kochać, słysząc coś takiego! 
Co, Efimie Kuimicz·u? Człowiek usycha z 
tęsknoty, a ją t o nic nie obchodzi. Nie, nie! 
Uciekam póki czas! . 

Wyszedł zadowolony z siebie i innych. 

Przy wejściu do oddziału wp~dł na nie­
go jakiś narwany chłopiec. Odskoczył. przy­
warł do drzwi i powiedział wystraszony: 

- Bardżo was przepraszam, Wiktorze 
Pałyczu! 

- Masz szczęście, żeś się rąbnął o mnie, 
a nie o ścianę, boby z ciebie tylko miazga 
została! powiedział 3rogo Garszin idąc 
dalej. 

Kieszka Stepianow przeprowadzał go 
rozpłomienionym wzrokiem. Garszin mu 
imponował. Umiał się znaleźć w każdej sy­
tuacji. Właściwie ścierały się w Kieszce 
dwa uczucia - podziwu i niechęci do . inży­
niera. Przeważał podziw. Miał do niego co 
prawda żal, że najpierw się za nim ujął, a 
potem o nim zapomniał, ale gdyby go ktoś 
zapytał, do kogo w przyszłości chcia~by być 
podobny, t o wypaliłby bez namysłu: do 
Garszina. Nikt nie znał tylu dowcipów, nikt 
nie umiał z takim wdziękiem nakładać na 
baki~r kapelusza, nikt nie potrafił tak wy­
twornie kląć i tak nonszalancko chodzić. 
Starał się go naśladować , ale jakoś mu nie 
wychodziło. Za przekleństwa nieraz do­
stawał po karku„. 

W pobliżu rady technicznej Kieszka na­
tknął się na Stupina. Po zajściu z wrze­
cionem wolał mu nie wpadać pod rękę. 

· Bał się. Ale teraz już nie wypadało się 
cofnąć. Wsadził ręce w kieszenie a la Gar­
szin i z pozornie niedbałym wyrazem twa­
rzy wym\nął trochę zaskoczonego Arkaszkę. 

W radzie, jak zwykle po rannej zmia­
nie, było sporo ludzi. 

Polozow stał przy pulpicie, pochylony 
nad swoim projektem i tłumaczył: 

- To umożliwi nam mechanizację szlifo­
wania dzielonych części o dużych wymia­
rach. Obecnie skrobiemy je ręcznie. Ilu 
zaoszczędzimy na tym robotników, ile go­
dzin. Obok siedział okrakiem na ławce 

Babinkow, przed nim stał jeden z młodych to-
1tarzy , niedawno przeniesiony do turbinowego 

- Michał Jerochin. 
- Skoro przemeśliście nas tutaj, to zapo-

znajcie nas ze wszystkimi sposobami obró_b­
ki części turbiny - mówił oburzony Jerochm. 
- Do czego to podobne? Zwaliliście na nas 
najprostsze prace, do tych poważniejszych _nie 
dajecie się nawet zbliżvć! Jakbv nie było. tak ia 
jak i Łukic-~ew pracowaliśmy w szóstym 

stopniu. 
Nowi tokarze interesowali Kieszkę znacz-

nie bardziej niż jego własne tokarskie po­
stępy. Łuk iczew był bardzo młody ---:- kom­
somolec! Sprawiał wrażenie przeciętnego 
chłopca, mimo to osiągnął szósty ~topień .i 
miał zamiar zmierzyć się z takimi m1strzam1, 
jak Bieliankin i Todujew Wszystkich uczniów 
wprawiało to ~ zachwyt. Je rochin zaś był 
wspaniałym człowiekiem , wzbudzał w Kieszce 
taki szacunek, że nawet nie klął on w jego 
obecności. Miał dziwnie uprzejmy spoMb bv­
cia. do Kieszki zwracał się per „wy". Przy­
szedłszy do oddziału, wziął sobie do pomocy 
Wańkę. Abramowa. którego powszechnie uwa­
żano za skończonego tępaka i w niedługim 
czasie przygłupi Wańka stal się porządnym 
robotnikiem. Kieszka wyśmiewał się ze swo­
je110 przyjaciela, afe w głębi serca zazdrościł 
mu, wspólnie z Kozłowem, przydzielonym do 
pomocy Torżujewowi. Wańka robił coraz 
większe oostepv. Torżuiewa I Bieliankina 
nazywano „okazami muzealnymi". Obaj trzy­
mali „fason'', dużo zarabiali, kłócili się z 
majstrem o każdą pracę, stawiali warunki, 
budzili w chłopcach pełne szacunku zacieka­
wienie. Praca z nimi wydawała się być wygod­
na i ciekawa. 

Pietka, licząc na możliwe warunki finan­
sowe i spodziewając się opanować tokarkę, 
postanowił jakoś ścierpieć humory nauczycie­
la. Jednak nauka Pielki wyglądała dość 
dzi,wnie. Torżujew używał go wylącznie do 
prac podręcznych - kazał mu czyścić tar­
czę tokarską, oliwić tokarkę, umocowywać 
części, podawać suporty, ani myślał dopusz­
czać 1rn do obróbki detali . 

- Rób, co cl każę . Byłem starszy od cie­
bie, kiedy b i egałem przez pięć lat u Bielian­
kina na posyłki. Nie potrafisz sobie nawet wy­
obrazić, co to jest specja Ina tokarka karu­
zelowa, a wtykasz nos w nie swoje spra­
wy. 

Pietka nie dał się jednak zapędzić w kozi 
rói?: 

- Właśnie dlatego wtvkam nos. że che!" 
wiedzieć. Może nie będŻie potrzebował aż 
pi.,.„iu lat? 

Kieszka zastanawiał się, kto zwycięży: 
Torżujew czy Jerochin? 

.ro c n.) 

Fot. - A. J . 

W Ośrodku Propagandy Sztu­
nie bez długich targów czyni- k' w Parku Sienkiewicza otwai·­
lY. za)i:upy. ta została wy.stawa rysunKó1" 

O godzinie 8 na targowisko r~~~~. Hoganh'a pt. „Grecja -
zajec~ly dwie furmanki chłop- I Wystawa czynna jest coclzlen­
skie z m;ęsem. Nie trwało ' n•e w .i:odzlnach od 10 do 13 I 
kilka minut, a już stoisko oto- od 15 do l8 oraz w niedzielę od 
czyli kupujący. Arl:.im Wa- IO do 18. 
wrzynek ze wsi Sliwnik i DYSKUSJA NAD l'OWIE$CIĄ 
Władysław Mrowiński z Zel-
borza pow. łęczyckiego przy- 1· PT. „PA MIĄTKA z CELULOZY" 
wdziali białe fartuchy i spra · w KLUBIE MPiK 
wnie rozpoczęli sprzedaż mię- I 
sa. Dowieźli je i inni chłopi. W nledzlełę, 29 bm„ o goriz. 
W czterech obszernych stoi- , 12, w Klubie MPiK._ odbędzie się _ . „ dyskusja nad pow1csclą, Igora Ne-
skach zna.la~~o się mięso z 8 werly pt. „Pamiątka z celulo­
krow i 6 sw:n_ zy" _ W dyskusji weźmie udział 

- Po ile kilogram tej wo- autor. 
łowiny? ---------------

- Rosołowa - 18, inna po 
20 . zł. 

- A wieprzowina? 
-Rąbanka - 24 zł., a słoni-

na 30 zJ. 
PROGRAM NA SOBOTĘ:, 

28 MARCA 1953 ROKU 
- Dla mnie kilo słon i ny. -

Mnie też kilo. - Dla. mn ie 2 
kilo rosołowego. - Ja chcę 
kilo rąbanki. Fala 230,1 m 

Aż do południa trwały tu- 7.55 WIADOM0$CI PORAN:-< E. 
8.00 Muzyka rozrywkowa. 11 45 

taj „mięsne" targi. „Głos mają kobiety--. 12.04 
* * • DZIE NNll<. 14 .10 Dla klas I I Jl 

- Audycja slowno-muzyczna pt. 
Podobnie jak w każdy pią- „o tym. ial< melodia potrafi -;ka­

tek, tak i wczoraj na wszyst- kać po schodkac h". 14.30 Duet 
kich targowiskach łódzk ich . ro1•tcpiunowy_ 14.55 Madry!!aly 

Panował ożywiony ruch. Chla- ' kompozytorów polskich. - l5.'!0 
Audycja lite1·acka. 15.30 Dla 

pi dowieźli duże ilości pro- ' dzieci - Słuchowisko pt. „Grta­
duktów rolnych. I kacz I ęaduła". ł6.00 „Wszec h-

nica Radio wa" - wykład z cv· 
W godzinach rannych na Idu „Przyroda". 16.20 SluchO\vl­

rynkach: Zielonym i Bałuckim , sl<0 E. Sasa pt, „Eleni - k->le­
ceny masła kształtowały się w żanka Zosi" 16.35 Koncert 1·oz· 

' h od 50 d 55 ł M rywkowy . 17.00 WIADOMO$C I 
gramcac 0 z· en - POPOł,UDNIOWE. 17 . ł 5 Koncert 
del jaj możi;a było nabyć za : wybitnych solisiów. 17.30 „z mi-
17 zł., a litr smietany - za 16 krofnnem przez miasto i w ie~". 
zł. Staniał drób. bowie m tłu- j 17.45 „.~oemat o .'·<;lriierzu z-:~­
sta kura kosztowała od 25 do c1ęstwa - aud~ cia poety . i,a 
30 zł. Dowóz produk tów by! 1 
duży i gospodynie domowe 
miały w czym wybierać . 

Cyrk przybył 
do Łodzi 

Milośnll«'lw cyrku niewątpliwie 

ucieszy ta nowina Otóż wczo1 aj I 
µr>.\ •echat do Łodzi z nowym i 
to,g:'l1i~ · m pro~ramem Cvrk nr 4. 

Cyrk rczb1ie swoje n.1mioly nal 
Pl Niepodległości. 

Pokaz 
przyrządzania 

dorsza 
W jakiej postaci i w jaki 

spos6b przyrządzać dorsza, mo­
że dowiedzieć się każda go­
spodyni na specjalnie zorgani­
zowanym przez PSS Łódź -
Północ pokazie. Pokazy te są 
bezpłatne. a odbywają się w 
każdą sobotę w lok a lu Ligi 
Kobiet przy ul. Limanowskie­
go 56. 

w rocznicę śmierci generała 
świerczewsklego. 18.00 Muzyka. 
18. LO .. Z obu stron mil<rofonu". 
18.20 Muzyka taneczna. 18 40 
Audycja pt. „ Ludzie, którzy do· 
magają". 19.00 „z biegiem \Vi­
sty I Od ry" - „Szlakiem O•l"t­
nlej drogi generała Ś\vierczew· 
sl<lego". 19.30 Muzyka i aktu"l­
ności. 20.00 „Przy sobocie po 
robocie" 2l (10 DZIENN IK 21.;{2 
Muzyka taneczna. 21.50 Spra­
wozdanie z mlstrzostw bokser· 
~)dch Polski. 22.00 „ \\'..:zechn i ~a 
Radiowa" - wykład z cy\<lu: 
. Malel'lalizn1 c\ialel<tyczny t hislo· 
ryczny", 22.20 Koncert w• 10 
rocznicę śmtercl S. Rachmanilio· 
wa. 22.50 Muzyka taneczna. 
23. l O .,t.1uzyka na dobr·anoc". 
23.50 OSTATNIE WIADOMOśC!. 

Łódzka Fabryka 
Maszyn Jedwabniczych 

Łódź, uL Żeromskiego 96. 
przypomina, że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
i Rady Ministrów z dnia 
14. XII. 1950 r. wszelkie 
:z;ażalenia i odwołania za­
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki od 
godz. 16 do 18. Jeśli w 
poniedziałek przypada dzień 
wolny od p r acy, dniem 
przyj ęć jest najbUższy 
dzie1\ powszedni tygodnia . 

43J!K 

DYtURY APTEK 

Dzisiejszej nocy dyturują n..­
stę:pujące apteki: Ob1·0!1ców Sla· 
lingradu 15, Pabianicka 216, Ja­
racza 32, Stal!na 50, Wróbiew­
skiego 54. Kopernika 28, P iot r­
kowska 67. Pl. Kościelny 8, Al. 
Kościuszki 48, 

Jutro dyturują nasttpująca 
apteki: Pabianicka 56, Piotrkow. 
ska 127, Przejazd 59, Zielona 28, 
\V -'.:\chodnia 54, Limanowskiego 
37, AL Kościuszki 48. 

Dy:tur polożniczo-q i nekoloqicz„ 
ny: dziś całą dobę dyżuruje 
Szpital im. Marli Curle-Sl<todow· 
sklej. przy ul. Curie-Sktodow· 
skieJ 15. 

Jutro od godz. 8 do 20 d)'iu, 
ruje Szpital Im. dr H. Wolf 
przy ul. Łagiewn•ckleJ 34, a od 
godz. 20 do 8 Szpital im. dr 
Madurff\vicza przy ul. Krzemie· 
nieckiej 5. 

PAŃSTWOWY TEATR PDWSZECH· 
NY - dziś - godz. 14.30 ~ 
„In tryga I miłość" , - godz. 
19 - „Ludzie z llasze) ullcy", 
juLrn - godz. 14.30 - „Lu­
dzie z naszej_ ul•cy" (b;iety 
wazue z dnia l" bm.). - godz. 
19 - „Intryga I miłość" 

PAŃSTWOWY TEATR NOWY . -
d~iś nieczynny, julro - godz. 
1<> - „Henryk VI na low ach" 

PAŃSTWOWY TEATR IM. STEF.f.. 
NA JARACZA - dziś - godz 

14 i 19 - „Dyrektor'', jutro _: 
godz. 8.30 I 19 - „Pułkow­
nik Foster przyznaje slę <10 
winy" 

PANSTWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
- dziś ; juti-o - godz. 19.30 
- ,,.l\I1eszczanie" . 

TĘATR MAŁY - dziś - godz. 
19.l;J, jutro - godz. 15.15 l 
llJ.1;; ~ „Domek tt·zech dziew­
cząt" 

TEATR MUZYCZNY - dziś 
godz. 19.15, jutro - godz. 
15. l5 i 19.15 „Kraina 
uśmiechu" 

PANSTll'OWY TEATR LALEK 
„ARLEKIN" - dziś, godz. 17. 
Jutro godz. I l.15 I 17.30 
- „Jaś Szpak" 

PAr'ISTWOWY TEATR LALEK 
„P ll\'DK IO" - dziś - godz. 
17, jutro - godz. 14.30 I 17.:JO 
- „Skarb na pllstkowiu" 

BAŁTYK - „Poddany" - godz. 
15, 17.30, 20. 

GDYNIA - Program rumów do­
kumentalnych I Kuituratno­
ośwlatowych „Młodzi konstruk­
torzy" „Dzieci ze Stalingrauu" 
„Swiat mlodych 10-52" P.K.r. 
1 l -5J - godz. 18, 19. .,Dia­
belska Gt'an" - godz. 20. 
P1·ogram dlC:I najmłodszych: 
„Kro i Lavra" „Lew I zając'' 
„Odważny zaiąc" - godz. 16, 
17. 

Mt.UDA GWARDIA - „Sekretarz 
Rejkom u" - godz. l6. l8, 20. 

MvZ1\ - „ł'ant'a n Tultpan" -
godz. 18, ~o. 

PIU1\ l1':R - „ll aJka o ' s p lącei 
królewni e " - gudz. 17. 19. 

PUL01\IA - „Noc 11/es podzi a-
nek" - godz. 16.30, 18 ,;JO, 
W. 30. 

PR.!:!CDW10$NJE - „Dwa) żoln l e· 
rze" - godz. l8, 20. 

I MAJA - „Kurhan Malachow· 
ski" - godz. 17, 19. 

R1'.K URD - „We•oła Lrójka" -"" 
godz. 18, 20. 

RU~IA - „Gęsi Baby Jagi " _, 
godz. 18, 20. 

SUJvSt - „PleSń tajgi" ...: 
godz. 18.30. 

STYLOWY - nieczynne z powo• 
d u remontu. 

$W!T „W•lhelm Tell" -' 
godz. 18, 20. 

'fA!'RY - „sw1nlarka 1 pastuch" 
- godz. 16, l8, 20. 

\\'ISŁA - „Konsu111ty Zasłonuw•• 
- godz. 16. 18, 20. wum g1·a­
ny ty! ko l di1ei"1 w wei·sji 1'0~ 
syjskieJ bez Uumaczenia na 
Język polski}. 

Wt.UKNIARZ - „Chlopcy znad 
Kranichsee" - godz. 16, 18, 
20. 

WULNOśC „Rzym miastl> 
o•wane" - godz. 16. 18. 20. 

ZAC!-!~;TA „Polęplelicy" -
god•. 18, ~o. 

DV.UHCOWE (VW. Kal/ski) - ,. Ło• 
wiectwo" „Słoń I m1·ówka'ł 
,.Czy wiecie że„ . 2-52" - · 
godz. 16, 17, 18, 19. 20, 21, 
22. 23. 

Poszukiwani pracownicy 
Kilku księgowych ze znaJo• 
mości14 R. P. K. na stanowiska 
glowoycb <starsąchl księgo­
"-Ych w podległych społdz i el­
n iach zatrudni Związek Bran­
żowy Spółdzielni Metalowo • 
Drzewnych na miasto Łódź. 
ul. Sienk1ew1cza 61. Zgłosze­
nia osobiste w godzinach od 
9 do 16 1 piętro pokój 7. 
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rr-··n~tJ'\ł'!IPl'7fn1!11'11!'1'W'!~m""""PllMWtpflłł'Jfllll'łf!tt......,.,.lłl'lłl1~1tillłl"l l l tll!'!!łf.11f'ft~łTl•m..,....lttłl!l~!!'W ll'IMtllll'P!l' :t1~rn:rm 

KlóR~DY DROGA? 
Ariadna Demkowska 

NA ZDJĘCIU 

Stalin i Maksym GOTki 

OBOK: Jóuf 

Czy robotnik chce nas widzieć w swojej świetlicy zak1a­
dowej? pytali pisarze naszego miasta na niedawnej 

konferencji w Okręgowej Radzie Związków Zawodowych. 
- Czy czyta książki? Dlaczego milczy, kiedy przycho­

dzimy? Odpowiada! - zebrany szeroki aktyw kulturalno­
oświatowy, ci gospodarze kultury w zakładach produkcyj­
nych, gdzie robotnik dostaje n:e tylko pracę i płacę, ale 
g<izie powinien otrzymać przynajmniej część tego pożywie­
nia, bez którego - chlebem karmiony do syta - może jed­
nak pozostać bardzo głodny. I gdzie - co najważniejsza 
- walki o wykonanie planu produkcji, o jej jakość nie wy­
grasz bez pełnej mobilizacji świadomości politycznej robot­
nika. A powiedzieć mu, że jest gospodarzem swojej fabry­
ki, gospodarzem kraju - znaczy pokazać mu i dowieść, że 
jest również odbiorcą i współtwórcą tych wszystkich nie­
zmierzonych bogactw, które nazywamy krótko, jednym sło­
wem: kultura. 

Humanista walczący 

Dlatego dziś, kiedy pisarz pyta tkacza: „Co myśllsz 
o mojej pracy? O moim pisaniu?" to pyta nie tylko 
o siebie. Pyta o sprawy wspólne, trudne, wielkie l waż­
ne dla wszystkich. Przychodzi zatem do świetlicy, żeby 
usłyszeć głos swego czytelnika, a świetlica - milczy. Coś 
tu jest nie w porządku i trzeba wyjaśnić - co? 

Może sam pisarz? Na pewno tak. Nie zna terenu. Nie 
wie, jak żyją masy robotnicze, jakim mówią językiem. Pre­
zentuje się czasem w świet~icy jak gość z innej planety, 
bezradny w zetknięciu z konkretnym, życiowym materia­
łem. Nie umie dać słusznych sformułowań swoim słucha­
czom-robotmkom, często starszym od niego, a zawsze bo­
gatszym w mądro3ć doświadczeń proletariackiego życia. 
Takiego pisarza w świetlicy trzeba przypierać do muru. za­
dawać mu pytania, obnażyć jego stosunek do tematu. Wit:­
cej od niego wymagajcie - więcej dostaniecie! 

G orki - ojciec realizmu 
socjalistycznego i jeden 

z największych geniuszów li­
teratury światowej - wywarł 
wielki wpływ na życie i myśl 
naszej epoki. Wraz z jego dzie­
łami świeży, ożywczy powiew 
wdziera się w duszną atmo­
sferę zastoju I marazmu, pa­
nującą w literaturze miesz.­
czańskiej. Autor „Wrogów" 
rozsadził ciasny, zatęchły świa­
tek tej literatury potężnym 
ładunkiem rewolucyjnej ideo­
wości, wniósł doń nową, po­
rywaj ącą problematykę. Na a­
renę literatury władczym kro­
kiem wkracza nowa klasa spo­
łeczna, klasa przyszłości 
proletariat. Bohaterem jej 
staje się nowy człowiek, bo­
jownik o rewolucyjną przebu­
dowę starego świata. 

na ziemi. Celem tego humani­
zmu - pisze Gorki - jest „cał­
kowite wyzwolenie ludu pra­
cującego wszystkich ras i na­
rodów z żelaznych łap kapita­
łu". „Ten rewolucyjny huma­
nizm daje proletariatowi uza­
sadnione historyczne prawo do 
~zlitosnej walki z kapitaliz­
mem, prawo zniszczenia i skru­
szenia wszystkich nikczemnych 
podstaw świata burżu:i:::yjnego. 
Po raz pierwszy w dziejach 
ludzkości organizuje się jako 
siła twórcza prawdziwa miłość 
człowieka, która stawia sobie 
za cel wyzwolenie setek milio­
nów ludzi pracy spod nieludz­
kiej i absurdalnej władzy zni­
komej mniejszości". 

ludzkim interesom". Udowad­
nia · niezbicie, że burżuazja z jej 
maniackim kultem pieniądza 
jest klasą skazaną na zagładę, 
klasą, która pragnie zepchnąć w 
przepaść całą ludzkość. Klasa 
ta, ongiś rewolucyjna, dziś 
„sama odrzuca swój humanizm", 
jak znoszoną maski':, która nie 
przesiania już jej drapieżnej 
twarzy. 
Zakłamanie burżuazji wido­

czne jest we wszystkich dzie­
dzinach życia ludzkiego - w 
dziedzirtle moralności, gospo­
darki, kultury: „Ich kultura -
pisze Gorl-i - to szkola, w któ­
rej się kłamie, kościół, w któ­
rym się kłamie, prasa, która 
kłamie i szkaluje". 

Najdalej posunięty rozwój 
tego systemu dostrzegł Gorki w 
kraju, gdzie rozkładający się 
kapitalizm wytworzył najbar­
dziej zakłamaną, najbardziej 
obludną i nieludzką burżua­
zję - w Stanach iiednoczo­
nych. („Miasto żółtego diabla", 
„Kaplan moralności" i in.). 

Poprzez wszystkie utwory 
Gorkiego przewija się jedna 

W imię tej miłości, w !mię 
postępu, który na sztandarze 
swym wypisał ukute przez Gor­
kiego hasło: „Człowiek - to 

Ale - często bywa tak, że literat przychodzi do świet­
licy, a tam - w ostatniej chwili łapie się 15 osób z biura, 
żeby była „frekwencja". Nie wykorzystuje się radiowęzłów 
fabrycznych. Organizuje się występy literackie „byle zbyć", 
dla „wypełnienia planu". Propaganda książki jest albo nie­
umiejętna , albo wcale jej nie ma. Dlaczego? 

W jednym zakładzie biblioteka czynna jest przez ty­
dzień, a przez trzy miesiące zamknięta. Gdzie indziej -
książki leżą w pakach, czekając na próżno szafy albo cho­
ciażby pólek. Jeszcze gdzie in•lziej szafa biblioteczna 
mieści dość dziwaczny księgozbiór i trzeba by doprawdy ge­
n ialnej siły przekonywania, żeby nasz włókniarz uwierzył, 

że po pracy najmilej i najpoiyteczniej spędzi czas czytając 
o nawozach mineralnych lub też piłach mechanicznych dei 
poprzecznego przerzynania drewna„. Zarząd Główny 
Związku Włókniarzy zakupuje książki i rozdziela je nie 
'Wnikając w istotne potrzeby czytelnika, gorzej: nie rozu­
miejąc, że bez upowszechnienia książki nie ' osiągnie się 

ani wyższej świadomoś<!i mas, 'ani wyższej ' świadomości 
pisarza. Że nie będzie tet' książek - coraz lepszych! 

Rok 1932. Mak~ym Gorki iwzemawia na wiecu w 
pokoju, 20r11anizowanym w Centralnym Parku 

w Moskwie 

obronie 
Kultur11 

Już w roku 1906, analizując 
przyczyny prześladowania Mu­
rzynów w USA, Gorki prze­
widział f~szyzację kraju i do­
strzegł tendencję amerykań­
skiego imperializmu do opa­
nowania świata: „ ... Teoria o 
prawie białej rasy do abso­
lutnego panowania nad świa­
tem pozwala traktować nie 
tvlko ludzi o kolorowej skórze, 
ale I białych sąsiadów, Euro­
pejczyków, · jako barbarzyń­
ców, podlegających ujarzmie­
niu i wytrzebieniu". 

Pisarz - to przede wszystkim jego książka. Nie każdy 
literat ma dar przemawiania, umiejętność nawiązania oso­
bistego kontaktu z czytelnikiem. A to często decyduje 
o powodzeniu albo niepowodzeniu w.ystępu autorskiego. 
„Ale dobry pisarz nie musi b "Ć dobrym mówcą! Byleby 
praca jego była dobra, bylebyśmy w niej zobaczyli nas sa­
mych!" Ten głos z „terenu" trafia w sedno rzeczy. 

Bo dziś pisarz sam sobie wybiera temat, ale jego czy­
telnik ma prawo stawiać swoje wymagania. I musi o tym 
pamiętać pisarz w swojej pracowni I nie może o tym :r:apo.... 
minać ten, kto pózniej pośredniczy między książką i jej 
adresatem. 

Jeden z młodych pisarzy łódzkich na spotkaniu :r: mlo­
d'l!ieżą ZMP-owską przyniósł plan swojej nowej powieści. 
Dyskusja trwała 5 godzin. Dala pisarzowi najcenniejszą 
pomoc twórczą. Nie znajdzie jej w takiej świetlicy, która -
lllilczy. 

wspólna nić, jedna idea prze­
wodnia, która wytyczyła linię 

rozwoju twórczości genialnego 
pisarza. Uczuciem, stanowią­
cym główną silę napędową 
działalności artystycznej I re­
wolucyjnej Gorkiego w ciągu 
całego jego życia, było umiło­
wanie wolności, wiara w ży­
cie, w niewyczerpane siły pro­
stego człowieka - twórcy hi­
storii, nieprzeparte pragnienie 
szczęścia ludzkości. 

brzmi dumnie", wielki pisarz 
z pasją chłoszcze gafftkę lu­
dobójców, dla których słowo 
człowiek bynajmniej nie brzmi 
dumnie, lecz oznacza: mlęso 

armatnie, bydło robocze, żró­
dlo zysków, cel morderczych 
pocisków. Piętnuje burżuazję, 
która stara się człowieka spo­
dlić, zdeprawować, splugawić 
jego imię, zatruć jego świado­
mość. 

Jakże 'P~orooz.9 dź,więczą te 
słowa dziś, gdy ' od ujarzmie­
nia ludów kolorowych im­
perialiści amerykańscy przesz­
li do kolonizowania krajów 
zachodnio - europejskich, kie­
dy bezlitośnie niszczą gospo­
darkę tych krajów, szykując 
ich ludności los mięsa armat-
niego w przygotowywanej 
przez siebie nowej wojnie 
światowej. 

• • • 
Temu rozkładającemu Rit: 

światu ucisku, wojny l znisz­
czenia przeciwstawia pisarz no­
wy, wspaniały świat, budowa­
ny rękami wolnego człowieka 
na 1/6 kuli ziemskieł, „Ist­
nieje kraj, gdzie wolę i 
rozum calej masy robotni­
ków i chłopów pobudza i 
kształtuje niezbędna dla pań­
stwa praca, jednako p.~żytecz­
na dla każdej pracującej jed­
nostki, gdzie cała masa energii 
roboczej wprzęgnięta jest w 

W moskiewskiej fabryce ,.Kompresor" robotni'cy na 
spotkaniu z pisarzami mówią o literaturze jak o sprawie ! 
tak Im bliskiej. znanej i drogiej, jak ich własny warsztat 
,pracy. Ale też biblioteka fabryki „Kompresor" jest większa 
.od biblioteki niejednego zakładu naukowego w Lodzi. 
I tędy droga! 

Gorki jest piewcą walczące­
go humanizmu. Rodzi się on 
wraz z wstąpieniem na arenę 

dziejów klasy prawdziwie re­
wolucyjnej, której misją dzie­
j(,wą jest zbudowa~ie szczęścia 

Gorki demaskuje bez reszty 
siły śmierci i zniszczenia oraz 
źródło tych sil - kapitalizm: 
„Swiat kapitalistyczny rozkła­
da się i zaraża trupim jadem 
wszystko, co świadomie lub 
nieświadomie służy jego nie-

Sergiusz Prokofiew-
piewca radości życia i pokoju 

Dnia 6 m:irca zmarł jeden z naj-
większych muzyków naszych 

czasów i jeden z najwybitniejszych 
twórców w historii muzyki - kom­
pozytor radziecki, Sergiusz Proko­
fiew. 

Prokofiew urodził się w 1891 r. 
w Sołncewie pod Dniet)ropietrow­
skiem. Był on - podobnie jak &lo­
zart i Chopin - tzw. cudownym 
dzieckiem, gdyż swoją imponującą 
twórczość kompozytorską rozpoczął 
już w szóstym roku życia pierw­
szymi utworami fortepianowymL 

Mając 8 lat nap~ał pierwszą opeti: 
pŁ „Olbrzym", zaś rok później ope­
rę pt. „Samotna wyspa". Od naj­
wcześniejszych lat kompozycje jego 
zdradzają nieprzeciętny talent, a już 
począwszy od studiów konserwato­
ryjnych wszystkie· jego utwory od­
znaczają się wielką indywidualno­
ścią. 

G<ly w roku 1918 wyruszył za 
granicę w podróż koncertową, wiózf 
w swej tece Symfonię Klasyczną, 
dwa konc11rly fortepianowe, koncert 
skrzypcowy, kilka sonat na forte­
pian i wiele innych ~akomitych u­
tworów. Prokofiew odniósł za gra­
nicą wielkif' sukcesy nie tylko jako 
genialny kompozytor, ale i jako je­
den z najwybitniejszych pian.i.-!tów 
i dyrygentów Ś'Wiata. 

Mimó tych sukcesów Prokofiew 
nie cmje się dobrze w atmosferze 
świata kapitalistycznego. Krytyc;v 
muzyczni Francji i innych kra;ów 
zachodnich cenili Prokofiewa, ale 
nie rozumieli go. Czcili w jego mu­
zyce przede wszystkim jej nowator­
ski charakter, a nie dostrzegali, że 
nowatoi:stwo to kryje w sobie glę­
boko hum~nistyczne treści, które 
dopiero miały się rozwinąć i znaleźć 
swój pełny wyraz w dalszej jego 
twórczości. 

Po powrocie do Związku Radziec­
kiego Pr-0kofiew włącza się aktyw­
nie do życia społecznego, zostaje 
profeaorem konse1watorium w Mo­
skwie, staje się aktywnym człon­
kiem Związku Kompozytorów Ra-
dzieckich. • ..-

Powrót do kraju poważnie wpły­
nął na dalszy rozwój twórczości 
Prok<>fiewa· W tym czasie krysitali­
zuje s.ię ostatecznie jego styl. który 
pozwolił wypowiedz;ieć się jego ta-

lentowi w całej pełni; w tym cza­
sie tworzy wiele doskonałych dziel. 
Muzyka Prokofiewa, głęboko huma­
nistyczna, wyraża protest przeciwko 
sztuce )lu rżuazyjnej. Mglistej atmo­
sferze impresjonizmu i ponurym 
nastrojom neoromantycznym, wyra­
żającym niewiarę w człowieka i w 
lepszą przyszłość świata, przeeiw­
stawił pogodę, optymizm i przysło­
wiowy już prokofiewowski humor, 
a skomplikowanym środkom arty­
stycznym - tak propagowanym na 
Zachodzie - przeciwstawił prosto­
tę i przejrzystość formy muzycznej. 
Tę artystyczną dojrzałość osiągnął 
Prokofiew w walce z resztkami for­
malistycznych naleciałości, które 
występowały w pierwszym okresie 
jego twórczości. Nowoczesność środ­
ków przestała być dla niego celem 
samym w sobie. Stala się narzę­
dziem najlepszego wyrażenia t~·eści. 
Jego zdobycze z zakresu techniki 
kompozytorskiej są wzorem dla wie­
lu kompozytoców różnych krajów. 

Twórczość Prokofiewa cechuje 
również nawrót do prostej, wolnej 
od przesadnie kunsztownych zwro­
tów melodyki oraz do szczerej emo­
cjonalności, zbliżonej do muzyki 
wczesnego romantyzmu. Typowym 
tego przykładem jest niezwykle me­
lodyjny, pełen lekkości i wdzięku 
oalet „Romeo i Julia", genialnie wy­
rażający romantyczną treść drama­
tu Szekspira. 

W czasie ostatniej wojny .powsta­
ła V Symfonia, dzieło, w którym 
kompozytor dowiódł, że stać 
go w równym stopniu na nastrój 
żartobliwy, tryskający dowcipem, 
jak i na głęboki, wstrząsający w 
swym wyrazie liryzm. Symfonia ta 
jest artystycznym wyrazem przeżyć 
Prokofiewa w latach Wojny Naro­
dowej. W dziele tym, podobnie jak 
w „Romeo i Julii" i w III Koncercie 
fortepianowym, widzimy wyrażny 

wpływ rosyjskiej muzyki ludowej. 
Nie jest to nowym zjawiskiem w 

je:;o twórczości. W całej swej nie­
mal twórczości Prokofiew sięgał do 
muzyki ludowej· Niektóre kompozy-

cje, jak na przykład utwory dzie­
cięce na fortepian, są opracowaniem 
rosyjskich popularnych pieśni lu­
dowych. Twórczość Prokofiewa ma 
wyrafoy charakter narodowy. Wy­
razem tego jest zwłaszcza treść emo­
cjonalna jego dziel, ich humor, op­
tymizm i swoisty hryzm. 

Jednym z najciekawszych utwo­
rów Prokofiewa jest napisana spe­
cjalnie dla dzieci baśń symfoniczna 
pt. „Piotruś i wilk". Uroczy ten u­
twór jest może największym zwy­
cięstwem wielkiego kompozytora, 
który potrafił stworzyć muzykę tak 
prostą, że może być ona z łatwością 
słuchana i rozumiana przez dzieci, 
stojąc jednocześnie na najwyż­
szym poziomie art·ystycznym i re­
prezentując indywidualny styl swe­
go twórcy z 9ałym arsenałem jego 
nowoczesnych środków kompozytor­
skich. 
Poważnym sukcesem :Prokofiewa 

są skomponowane w ostatnim o­
kresie życ.ia: kantata „Zdraw!­
ca", naplS8na dla uczczenia 
60 rocznicy urodzin Stalina, oraz 
skomponowane po wojnje znakomi­
te oratorium „Na straży pokoju". 

W kantat:ie „Zdrawica" Prokofiew 
zawarł "alą swą miłość i szacunek 
dla ~enialnego Stalina. Kantata po­
siada pogodny nastrój, który wyra ­
ża uczucia radości i wdzięczności 
milionów ludzi radzieckich do swe­
go Wodza i Nauczyciela. Elementy 
liryczne splatają się z wesołymi, ta­
necznymi scenkami, o wybitnie lu­
dowym charakterze. Tematem utwo­
ru jest barwny opis delegacji koł­
chozu, jadącej na obchód urodzin 
Stalina. 

„Zdrawica" i „Na straży pokoju". 
wyróżniając się prostotą, porywa­
ją słuchaczy swą silą i bezpośred­
niością wyrazu. Partie solowe, Jak 
„Kołysanka matki" z oratorium, 
wzruszają głębokim liryzmem. 

Wysoko cenimy w Prok<;ifiewie 
piewcę rado§ci życia i pokoju, ge­
nialnego mistrza formy muzycooej, 
który - jak powiedział - „szuk1>ł 
języka zrozumiałego i bliskiego ca­
łemu narodowi". 

TADEUSZ ZIELIRSKI 
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różnorodne prace nad stworze­
niem nowych warunków ży· 
ciaH. 
Nieśmiertelnej idei komuni­

stycznego budownictwa poświę­
cona jest cała twórczość Gor­
k;ego, którą przepaja żarliwa, 
nieprzejednana partyjność bol­
szewicka. Każde jego słowo 
tchnie wiarą w siły twórcze 
człowieka budującego komu­
nizm. Tę niezłomną wiarę w 
jego zwycięstwo dawała Gor­
kiemu nauka marksistowsko­
leninowska i sukcesy socjali­
stycznego budownictwa. 

Troska o ochronę zdobyczy 
walczącej ludzkości - socja-
1 istycznego państwa, socjalis­
tycznej kultury dyktuje 
Gorkiemu konieczność rewolu­
cyjnej czujności: „J eś!i wróg 
się nie poddaje, należy go 
unic1tEtwić". „Trzeba - pisze 
Gorki - walczyć bez litości i 
miłosierdzia ze wszystkim co 
jest wrogie podstawowym ce­
lom proletariatu i co może za­
hamować jego rewolucyjny, 
socjalistyczny rozwój kultu­
ralny". 

Mądra postawa walczącego 
human isty zjednała Gorkiemu 
głęboką wdzięczność całej po­
stepowej ludzkości. Wysoko ce­
nili iego twórczość genialni 
Wodzowie mas pracujących, 
Lenin i Stalin. Na marginesie 
wiersza Gorkiego „Dziewczyna 
i śmierć" Józef Stalin wypisał 
słynne słowa: „Silniejsze niż 
Goethe miłość zwycięża 

śmierć". Wód7- Partii Komuni­
stycznej i państwa radzieckie­
go darzył Gorkiego głęboką 
przyjaźnią, otaczał troskliwą 
opieką, · udzielał światłych 
wskazań ideologicznych, które 
wytyczały drogę jego twór- · 
czośc!. 

A oto jRk zobrazował Gorki 
postać Tego, którego uważa! 
za uosobienie wielkiej mą­

drości . woli i szlachetności, u­
osobienie nieśmiertelnej partii 
bolszewickiej - rozumu, ho­
noru I sumienia luqzkości· 
„Swietnie zorganizowana wola, 
przenikliwy umysł wielkiego 
teoretyka , śmiałość utalentowa­
nego gospodarza, intuicja 
prawdziwego rewolucjonisty, 
który posiada subtelną orien­
tację w złożonych charakte­
rach ludzkich i wychowuie 
najlepsze z cech człowieczych, 

bezlitośnie walcząc z narowami 
przeszkadzającymi w rozwoju 
do na.iwyższej do~konalości -
wszystko to postawiło Go na 
miejsce Lenina. Proletariat 
Kraju Rad jest dumny i szczę­
~liwy, że posiada takiego wo­
dza, jak Stalin". 

Gorki - wierny syn I piew­
ca bohaterskiego proletariatu 
rosyjskie!'.o. piewca najświat­
lejszych dążeń ludzkich - go­
rąco kochał ludzi, żarliwie 
kochał ojczyznę. „Istnieje u­
czucie - pisał Gorki - które 
zwie się miłością ojczyzny. Na­
kazuje Óno każdemu człowie­
kowi pracować, aby jego naród 
stał się rozumny, dobry, zdro­
wy, aby jego talent nie prze­
padł marnie, lecz rozwija! się i 
jaśniał dla dobra ludzi I cał~­
!!O świata". Twórcrość Gorkie­
go jest nierozerwalnie zwią>.a­
na ze sprawą partii LeninR­
Stalina, jej nieśmiertelną I­
deologią, z walką o pokój; 
wolność , o świetlane jutro ko­
munizmu. 

I to właśnie unieśmiertelniło 
jego imię, zadecydowało o nie­
przemijające.i wartości jego 
spuścizny pi~arskie}. 

DANIEL TRYLEWICZ 

Wiktor Woroszylski 

Swierczewski 
(Fragment) 

„Na południe od Baligrodu, 
przy trzecim kilometrze, 
mów spotykamy się, wrogu 
i kule drąią powietrze". 

„Szosa do Cisny - czysta, 
tylko mgla · - bezsenności obrzęk, 
Tobie, wrogu, na imię: faszysta. 
Dobrze się znamy, jak dobrze!" 

Jest wcześnie. l\lllczy ge'nera.ł, 
oddział nieliczny drzemie. 
... Niedługo przyjdzie umiera6, 
żegnać I witać ziemię. 

Strome zbocze. Karabiny. Garłacz. 
Naszych - garstka. Bandyci - silą. 
- Co, chłopaki, ściska wam gardła? 
Trzeba umrzeć tak, jak się żyło! 

General objął komendę, 
prowadzi strzelców za strumień. 
Na. prawym brzegu, za zakrętem 
dopaść nas będzie trudniej. 

Kule, kule, ołowiane żyjątka 
w której z was się czai zła chwila? 

.„ Od lat tylu, na tylu frontach 
generał czoła nie schylał, 
więc i teraz będzie stal prosto. 
On dowodzi. On nie drży o życie. 

Traflla, gdy mijał most, 
aby zająć nową pozycję ..• 

Zachwiał wiatr wierzchołkami 
mgła opadła I słońce świeci. 
Pierwsza trafiła go w brzuch, 
druga, śmiertelna - w plecy. 

brzóz, 

- Generale Swierozewski, co z wami? 
Tylu mieliście przyjaciół - czy na to, 
byście teraz biedni I sami, 
WYrunall w ostatni patrol? 
Generale, koniec walki nie bliski, 
a wy-
macie odejść od nas! 

- Smierć żołnierza, 
śmierć komunisty 
nigdy nie bywa samotna. 
Kochałem spra.wy i ludzi, 
zostają sprawy I Judzie, 
są ze mną aż do końca, 
dlatego nie trudno umrzeć. 

Kto o wolność walczył, był ze mn"° 
niosłem wolność niewolnym ziemiom 
gdzie się żyło, gdzie się walc:cyło, 
każda ta ziemia jest ze mną; 

STR. I 

i ta rosyjska, żyzna, szumiąca wspólnym chlebem, 
i ta błotnista, lejami Poryta, nad Ebrem, 
I ta, choć nieraz daleka, 
zawsze najbliższa, najdroższa, 
gdzie krew I pot i męka, 
kamienista gleba, Mazowsza. 

„Na południe od Baligrodu, 
pr~ trzecim kilometrze, 
znów spotykamy się, wrogu, 
l kule drą1:it powietrze". 

„Nic, te to nasze spotka.nie 
wieńczy koniec niedobry -
jeBzcze nas dość zostanie, 
by ciebie, faszysto, dobić". 

„Bo, choć różny twych oczu blask 
i różną przemawiasz mową. 
pn:ecież widziałem: masz 
w każdym kraju twarz Jednakową!" 

„ Więc w tysiącu Innych Ballrrodów 
zdążymy sli: spotkać Jeszcze -
będziemy silniejsi od wrogów, 
kule wydrążą powietrze". 

Tak myślał, a wróg pierzchał 
generał zamknął oczy 
w tej chwili, gdy nadeszła 
bronią chrzęszcząCa odsiecz. 

I powitała Wiusza.wa, 
zarryzająca wargi, 
martwego generała, 
ostatni dzień Jego wa.lkl. 

- Cóż nam piekła i nieba, 
nas nie uśpi litości brom! 
Wiemy: litości nie ma 
dla tych, co mordowali, 
dla tych, co Im sprzyjali, 
dla tych, co dali broń. 

Gen. $wlerczewskl podczas Inspekcji oddziałów f Armil WP. 

CAF - WM 



• 

,.. / 

GŁOS ROBOTNICZY 28 marca i953 r. (Nr 76} 

:ś;t;;;żk;~etelna"*) Droga 
siłą 1 wielostronnością ta- ·sk:lego biskupa, któremu jed- trudnego powrotu 

len~u Ignacy Kr~s1cki wy- nak wrogie wrzaski głupców, 
łuwa się na czoło p1sarzy pol- obłudników i warchołów nie 
•kich wieku Oświecenia. Au- wytrącały pióra z ręki. W 
lot' znakomitych satyr i bajek, świetnej satyrze - Swiat ze­
~tó":' epickich i powieści, psuty", Krasicki taką daje od­
\lrielo!etni redaktor „Monlto- powiedź swym niecnotliwym 
ta" - oto w streszczeniu okr~- a zajadłym adwersarzom: 
łlenie zas_ług pisarskich bisku- „.„Godzi się kraść Ojczyznę, 
fla warmińskiego, .który nale- łatwą i powolną, 
iał d~ .naJmądrzeiszych, naJ- A mnie sarkać na takie bez-
przemkllwszych i n~Jb.ardz1ej prawta nie wolno? 
post~powych umysłow swej łiiech się miota złość na ci~ 
epoki 1 cnytrość bezczelna, 

Satyry Krasickiego, pisane Ty mów prawdę, mów śm!a-
)ędrną i obrazową polszczyz- Io, satyro rzetelna!. " 
nit, Sil plonem obserwacji i 
i>f'zemyś!eń autora, podanym 
tzytelnikowj w sposób nie­
łwYkle śmiały 1 nie oszczę­
cz.ający nikogo. Zartobllwa i 
lekka forma satyr ukrywa 
treść głęboką i poważną; znaj­
dujemy tu, jak świadczą jui: 
iame tytuły: „Marnotraw-
1two", „Pijaństwo", „Żona 
tnodna" i in„ istny katalo~ 
rrzechów, wad i przywar ów­
czesnej społeczności szlachec­
ktej, które.i obyczaje, ciemno­
~ i szowinizm autor poddaje 
zasłużonej chłoście. 

W twórczości swojej Krasic­
ki nie wahał się godzić celnie 
w ,,wielebne głupstwo" I 
mniemane świętości, bel!: 
'względu .n a to, jakich prze­
bnń używały 1 ·czym się le­
gitymować próbowaiy. Ten 
autentyczny dostojnik kościel­

·ily, smagający biczem swej 
•atyry klasę, która go wYda­
la., scz.ydzący bezlitośnie z cie­
mnoty, chciwości i fanatyzmu 
rozpróżniaczonej braci zakon­
lnej, mówiący słowa prawdy 
odważnie samemu królowi -
to zaiste niezwykły fenomen 
l iteracko - społeczny nawet na 
tle specyficznych warunków 
wieku Oświecenia. 

Twóri:zo.ść Krasickiego, a 
zwłaszcza satyry nie przyspa­
rzały mu popu!arnośc! i uzna­
nia wśród zacofanej, grzęznącej 
w prywacie masy szlacheckiej. 
Zdumiewano się ! ubolewano, 
„piętnowano" i rzucano ka­
lumnie pod adresem warmiń-

„Rzetelność" satyry Krasic­
kiego jest niewątpliwa - i tę 
kardynalną jej zaletę my, lu­
dzie innej epoki, potrafimy 
<>Cenić , lepiej niż współcześni 
zhakomitego pisarza. Dopiero 
w Polsce Ludowe.i, gdy lltera­
tura przestała być smakoły­
kiem dla „elity·•, a staje stę 
chlebem powszednim mas, 
przywraca się należną rangę 
dawnym twórcom, tym, którzy 
torowall drogi naukom postę­
pu, i czci się tych twórców 
zasłużonym hołdem. 

Nowe wydanie „Satyr" Kra­
sickiego, podjęte przez „Książ­
kę i Wiedzę", jest właśnie 
wymownym dowodem ·tego 
pietyzmu - dowodem. który 
wszystkim miłującym wielkie 
tradycje kultury polskiej spra­
wić musi żywą i głęboką sa­
tysfakcję, Piękne, albumowe 
wydanie „Satyr", poprzedzone 
zwięzłym i rzeczowym wstę­

pem Jana Kotta , zaopatrzone 
w przypisy Feliksa Przyłub­
skiego i ozdobione barwnymi 
ilustracjami J. M. Szancera 
stanowią cenną i uwagi godną 
całość, która jak najlepiej 
świadczy o inicjatywie i po~ 
czuciu odpowiedzialności wy­
dawców. 

BOLESf,A W DUDZIRSKI 

•i ląnacy Krasicki. Satyry. 
Wstępem poprze<izlł Jan Kott fiu· 
strował J i M. Szancer - War· 
szawa , .. K•tążl<a I Wiedza", 1952 
rok. Str. 96. 

„ ..................... „„„ •• „„ ......... „„. 

Pod redakcją mistrza klasy międzynarodowej K. Makarczyka 
POZYCJA Z PARTII 

Czarne: Rumin 

Białe: Popow . . 
Białe wygrały bardzo ełektow· 

nie. poświęcając wieżę, aby otrzy· 
mać 2 wolne związane plony, 

1. Wg511 hg. 
Nie poma1?a 1.. . Wg6, gdyż bla. 

łe za~raJą 2 Wg611. oddając wie· 
żę na innym polu. 2. h6, b4, 3, 
h7 . be.,. 4 Kei. Wab2 5. Wxb2, 
cb+ 6: Kbl. Ga4 7 Gdll . rs B. 
hB H I czarne się poddały. 

PARTIA 
qrana w turn••lu o mistrzostwo 

Polski w październiku ub. r. 

Białe: Szuk•Ma 
Czarne: Sitwa 

1. e4. e5 2. sr3. srs a. Gb5, a6 
4. Ga4. d6 5 c3. Gd7 6 d4. Sf6. 

Zamiast srs czarne mogą grać 
EL Sge7. na co mogłoby na.•1ą. 
pić 7, de de (Sxe5 prowadzi do 
pozycji remlso\Vejl 8. Sg51? z 
gfotbą Gb3 I ew Hh5. Nie łatwo 

Jest odeprzeć ten manewr, który 
pr·zez czas dłuższy uważany był 
Zd kdrzystny dla białych. Webo· 
dzl w rachubę 8„. Sec81 

7. O-O. Sxe4 8. Wel, sra 9. 
d;xe5. Sxe5 10. Sxe5. de U . 
Wxe5. Ge7. 

Czarne ole stoją łepleJ pod wa· 
runkiem, Iż białe wybiu1 · ą 
uproszczenie gry, w:vmienta1a.C 
gońce I hetmariy na d7. Jed„•I< 
tal<lm obrotem sprawy trudno 
było zadowolić czarne. dla ktd­
rych właAnle kompłlkac)e I 3zą11 
se na wygraną, z nimi zwll\zlł 
ne. były Jedyną drogą do pd· 
dzteleota I mleJsca w turnieju. 

12. Gxd7. Hxd7 13. He27. 
0-0-011 

Pozyc)a zawierała pułapkę , w 
któ rą Szuk.Sz,ta wpada. ole do· 
strzegaJąc odpowiedzi pr·zecl wnl­
ka. W ten sam sposób Pyrlakow· 
ski osiągnął przewagę w partii 
ze Smyslowem I arcym1str-zow1 
radzleC"klemu z trudem udało !le 
r.rel)11•owa6 tylko dzięki nle<lo· 
kl~dnej dalszej grze białych. 
Oczywiście. nie można bić goń"a. 
gdyż czarne odbiją wieżę het· 
manem z orzewagą Ja koścL . 

14 Sd2. Gd6 15. Wa.5. 
Wieża żaJęła b. nlewygodn~ 

pozycję , aie I przy Innych odpo­
wiedziach przewaga rozwo)U 
czarnych ngur była decyduJąca. 

15„. Whe8 16. Hn. Hc6 17. 
Sf3. dc5 18. Gg5, We6 19. Wel, 
Wxel 20. Hxel. Bb6ł 

z podwOJną grotbą: Bxa5 1 
Gxr2+ ltd. 

21 Wxc5. Hxc.5 22. Ge3, Hd:!i 
23. b3 Hd I 24. Kfl, Hc2 25 · He:,j, 
Hxc3 26 g3, Se4 27 Kg2, Hd3 
1!8 Hb2. rn 29. Het Hd5 30. Gf 4. 
Wd7 31 h4 , Wf7 33. He3, Kb8 
I czarne wygrały łatwo. 

Rozrywki umysłowe (126, 127) 
~..;;.;.:.... ______ ...;... ______ _.,;,..._ 

Rebus literacki 

Odczytać tytuł utworu, lct6rego 
ilutbrem byl znakomity płsarlt 
radziecki , wiedząc. te podane llt 

rebusie litery są llteram• al!al)e­
tu rosyjskiego. 

W rozwtązanlu nalety podać 

przetłumaczony na Język polski 
tytuł utworu oraz Imię I naiwl· 
sko Jego autora. 

Kr:tyźówka 
Znaczenie wyrazów: 
Poziomo - li Nazwisko auto· 

ra „Ma1·twych dusz", 4) t.opata, 
5) 1m1ę żeńsk•e. . 

Pionowo: li Nazwisko 
go plsar·~a ra<lzleckłego, 
realizmu socjallslycznego. 
państwowy, ql Kwiat. 

wtelkle• 
twórcy 

2) Herb 

W~ród osób. lćtOre nadeślą pra· 
widłowe rozw•ązanle przynaf­
mntel Je<lnego zadania rozrywko­
wego, zostaną rozlosowane wal' 
tośctowe nagrody książkowe. 

Rozwiązania prosimy kierować 
do naa7.e,J redakt\Jt w te1·mtnle do 
dnła 14 kwietnia br„ z dopiskiem 
na kopertach: Dział rozrywek 
umysłowych. 

Rozwiązanie zadań nr 118·119 

118. Koazalln. 
119. „Czerwona Turbina" (Wy„ 

razy J)OfflOCJltcze. - cera, zło1n. 
elew. ruc!a, woda, og!łr , niwa, 
arak. tlea udar. rosa. blok, lry•. 
Newa. atom). 

Nagrody książkowe za t;>rawl· 
dfowe rozwiązanie przynaimn•e) 
Jednego zadania rozr;ywkowe!'tO 
wylosował~ następujące osoby. 

I. E. Karpow, Łódt. ul. %erom• 
skieqo 36, 

2. Kazimiera Poznat\ska, Ło­
wicz, 1.11. Z/e!na 32. 

3. Leokadia Wdowczyk, Kalusz· 
k1, u1 . Hallera 4, 

4. Zofia Koprowska, t.ódf, ul. 
Piotrkowska 82. m. 85, 

5. Zyąmunt :tablckl, Łódf, Ul• 
Kl11rlsk1eqo 84, m. 26; 

6. Tadeusz Stell, Łóclf, ul. Ma­
ryn:lrska 24a. 

Windy 
Zie u nas z windami. 

towarzysze! 
- Czy bardzo tle? 
- Bardzo/ Jedna tunk· 

c)onu)e tylko w czasie 
dwóch zmlan, a druga 
ręczna - nie jest należy. 
cle zabezpieczona. Ludzie , 
pracu)ący w nocy, cjtwiga· 
ją na plecach ciętkle bele 
osnów A z tą ręczną to 
nle<lawno zdarzył się ta· 
kl wypadel<: dy jeden z 
robotnlkOw umieszczał be 
lę w windzie. ta nagie 
gwał lownle opadla w dOł.„ 

- Ale nikogo nie zabl· 
101 

- Nikogo! Nie znaczy 
to Jednak, te w przyszło 
ścl... 

- Tal<ł Trzeba będzie 
się zastanowlćl 

• 

Ryszard BrudzJńsl\i 

Przepis na film amerykański 
Najple~w dać głrisy - tak s parę sztu). 
przeplatać łańcem bioder I nóg. 

Gdy się ostudzą - dorzucić klub. 
W klubie dekolty i jeden trup, 

Sześćdziesiąt pięter I lioks na tło -
i dobrze wstrząsnąć - w pysk I k. o. 

Przez pół godziny sączyć bez dna, 
można dla formy znów trupy dwa, 

Roztrzaskać Fordy - około trzy 
l z gliceryny nakropić Izy. 

Potem dać pościg, dobrze, gdy łrwa, 
samochód, rampę I wycie psa. 

Po katastrofie - zastygła krew, 
żeby fachowcy nie nekli: bluff! 

Tito kolekcjoner 

- Zie u nas z windami, 
towa1·zyszel Scena z filmu pt. „Piqtka z ulicy Barskiej'', realizowanego 

przez Wytw6"nię Filmów Fabularnych w Łodzi. - Co wy wcią!: o tych 
windach, niech was dnn­

wiele der sw l śnle1 Czy nie ma· 
cle Innych l<lopotów"/1 
Przecież postanowU!smy. 

Na zakończenie - całus (o yes!), 
łwarz primadonny osuszyć z łez. 

gala sądu nooi ślady po.s-
piesznego remontu. Zabi­

te dyktą okna. na sr:ybach 
resztki wapn.a. \ W powietrzu 
czuć jeszcze farbę i pokost. 
Pięciu mlodych chłopców ~toi 
w Jednym szeregu. Ich twarze 
są pełne trwogi i .1ieufnbśc:i. 
W tyle stał milicjant w czapce, 
z paskiem zapiętym pod bro­
dą. Jego jasne, błękitne oczy, 
osadzone głęboko w ' surowej 
twarzy, patrzą na chłopców. 
W oczach trooka i zrozumie­
nie. 

N a sali rozlega się 
„Sąd idzie". 
Chłoocy podrywają alę 

baczność. 

głos: 

na 

Na salę wchodzi sędzia 
kobieta. za nią dwóch ławni­
ków. 
Myśląca twan 5ędziego jest 

pełna .skupienia. Pod wpły­
wem jej sugestywnege wuo­
ku chłopcy jakby zawstydze­
ni patrzą w podłogę, Z ich 
twarzy znik? !obuzęrski, 
przylepiony uśmie<:h. 

Denerwującą cis1.ę przerywa 
poważny głos sędziego: 

- Proszę o imiona, nazwi­
ska, wiek l zawód rodziców. 

Głos sędziego jest surowy i 
energi~ny, lecz nie pozbawio­
ny ciepła. Padają personalia 
chłopców. 

- Jesteście oskarżeni 
mówi sędziłl - o kradzież pa­
pv przy ul. Filtrowej, Poza 
tym Kozioł i Spokorny 9'I os­
karżeni o współudział w na­
padzie rabunkowym. 

- Przyznaje<:ie się? 

- Nie, nie przyznajemy się 
pada krótka odpO-.vied.t 

chłopców. 

Głos sędziego upomina: 
- Ale w śledztwie przyzna­

liście się ..• 

Na crzole sęd-;:iego rysują się 
drobne zmarszczki. Patrzy ba­
dawczo na chłopców. Jej omy 
zdają się mówić: tych pięciu 
zdemQl!'alizowanych chłopców 
tl'2:cba uratować. Zwrócić spo.. 
łeczeństwu„. 

• * • 
Byliśmy świad'kami nakręca­

nia jednej ze sceh nowego 
tilmu pt. „Piątka z ulicy Bar­
skiej". 

scenariusz., 
czasu. 

upłynęło 
Całus pnedluźyć do godzin dwóch, 
by producentom nap1:cznial brzuch. 

Trzeba było zapoznać eię te się tastanowlmy, roz­
dokladnie z krytyką, z jaką w"żymy, co t jak.„ 
spotkała się książka, aby wy- • 

Cud się stał. •• 
tknięte jej usterki nie znalazły - zie u nas z windami. 
się w scenariuszu. Trzeba było towarzy9ze ... 

Gdzie? W Bru7.ycy Wiei· 
klej, w woj. łódzkim. 

sa:tzegółowo poznać środowis- - Mówi się wam, u Kiedy'/ W początkach 

ka, w których autorzy sce- rozważymy tę sprawę. lutego br. 
nariusza (A. Ford i K. Koź- przewentylujemy. uzgodni · Nie wterz;ycle? No to P<>· 
ni·ewski) postanowili umiej- my, zbadamy, wyclągrH~ slucha)cle„. 
scowić piątkę bohaterów. Trze- my wnioski„. Może nawet Do Gminnej Spółdzielni 
ba było zebrać S'ZCzególową i I zwolamy zebranie... A wy I w tejże miejscowości nad-
obszerną 'dokumentacJ' ę w li- lu (ylko ałę czepiacie.„ szedł węgiel. Autentyczny, 

sto padzie ub. r. powstał wresz- • ó • orzech I t n gatunku. wt. 
· I · namacalny - kostka oraz 

cie scenariusz. Po kilkumie- Takie mniej wli;lcej roz dziel! go wsz,·suy I cle· 
sięcznych przygotowaniach JN I mowy I rozmówki słyszy ~zylt się, . :!e będzie możha 
styczniu br. rozpoczęto zdję- . si~ n_a teren.ie ZPDz tm. Ma- fJ!J;~~cfh~i~'Pt~1:: 'Jł~~~ć 
· !ód k · teli które \ ru Konopnickiej. A z win- B k ś d 1 cia _w z im a er„_ . ' dam!, rzeczywiście, nad"! o nagle, tórego ~ a. 

ukonczone zostaną w. s1erpruu Jes t tle. Zwlaszt.za. z tą węgiel - znlkfl„. Mów iąc 
br. ręczną. Ludzie z nocnej językl~m. na ukowym zne: 

zmiany, zamiast wincty ; mate~tahzo';'ał się. a pr~~ 
używają . do przenoszenia tłumaczy wszy • to .na jęz, k 
bel swoich pleców. Rot potO\!Zll~ - ulotnił się jak 
rrtowy I rozmówki nic tu kamrora. 
nie zmienią. Trzeba dzla Dopiero co chłol>I oglą-
łaćl dali go, ba-dotykali ręko-

(Wg korespondencji nia, a tu rap tem - nie 
B. NAWROCKIEGO> ma. Po prostu kamień w 

wodę. 

Cud! gruchnęła 

gadka po Brużycy Wielkiej 
I okolicy. 
Aż gadka o „cudzie" 

dota1·!a do PZGS. który w 
dniu 5 lutego br. delego· 
wał do Brużycy Wielk iej 
kontrolera ze Zgierza. aby 
na mleJscu sprawdził I I 
zb1tdał bliższe okollcznosct, 
tówarzyszące „cudowi'', 

Kontroler rzec zywfścle 

stwierdził. że węgla n'e 
było, ale że I „cudu" rńw· 
nleż nte. Po prostu za­
rząd GS w Brużycy wy­
dal znaczną lfość węgla, 

nie ujętego w ogóle karto­
tel<ą. rozmaitym znaJomym 
l pracownikom. 
Więc potwierdza się t\J, że 

Nic nie ginie w naturze. 
Choć znikł węgiel ze skla:iu. 
Znalazł się u„. sąsiadów! 

SKORPION 

Sporo czasu i trudu poświę­
cili realizatorzy filmu doboro­
wi ob.sady aktorskiej. Po wie-
1u I)oszultiwaniach i próbach 
została ona .skompletowana. 
Piątkę chłopców zagrają: T. 
Janczar, M. Stoor, M. Rólka, 
A . Kozak i W . Skoczylas. Po­
nadto w filmie wystąpią: Z tajemnic 

księgowości 
Na zabawie w świetlicy 

Przed Anąlosasem uąlnaJąc bary, 
Tito, najchciwszy spośród sprzedawczyków, 
ma w swej kolekcji funty i dolary, 
1.„ Judaszowskich trzydzieści srebrników. 

Fraszki 
DO BANKIEROW 

(pod JMć pana Mikołaja Reja) 
W krajach kapitalistycznych wua­
Ęta opór przeciw knowaniom wo­
jennym międzynarodowej finansjery. 

A nieąhaj bankierowle to postronni znają. 
iż narody nie gęsi, iż swój rozum maJ11,! 

TADEUSZ SŁUPECKI 

LATWA DROGA.~ 

Wystarcz:v być szpiegiem z zawodu 
By zostać dyplomatą Zachodu. 

Nieskomplikowanym 
sposobem 

Alek~andra śląska, Ewa Kras­
nodębska, Hanna Skarżanka, 
Jadwiga Ohojnacka, Feliks 
żukowski, WŁadysław Kras­
nowiecki, Ka:llimienz Wich­
niarz, Tadeusz Łomnicki 
wielu \nnych. 

Autorem żdjęć jest znany 
czeski operator Jarosław Tu­
zar, a kierownictwo produk­
cji powierzone zostało Kazi­
mierzowi Gaszewskiemu. 

Nie Jestem biegły w 
sprawach buchalteryjnycb 
Byłem zdziwiony. zastaw· 
szy na moim biurku lls1 
prz~dslębiorstwa noszą~•· 
go dość zawllą nazwę. 
„Pomocnicza SpOłdzlelnla 
Rzem\e§!nicza Branży Bu· 
dowlanej" , Po krótkim na· 
myśle uprzytomniłem :'K>· 
ble. że wspomniana spńł· 
dz lelnla la1em ubłegłel!o 
roku dokonała robót me· 
larsklch w moim mieszka· 
niu. Poczułem Jakby przy· 
plyw nieczystego sumienia. 
a riut pozostałem 'm . xś 
dłużny? Nie jestem biegły 
w •prawach buchalteryj· 
11ycb. 

„Przez sport do lep· Ił widzów, przygłącf'ajt/19 
szych wyników w pracy" się z zainteresowaniem, 
- słuszne to hasło poRta· Jak tch koleżanki z pro-

/ wiło sobie również kle. dukcjl zaprawiają się w 

• • • 
Droga powrotu pięciu chłop­

ców, którzy zaszli na manow­
ce występku - jest trudna . 
Niejedna jeszcze przygoda 
czeka naszych bohaterów za­
nim będą mogli wtócić do 
społeczeństwa · jako pełnowar­
tosciowi obywatele. Władza 
ludowa przyjdzie im z pomocą . 

Dzięlti niej sp<itkają oni na 
swojej drodze kuratora, który 
nimi się zaopiekuje, dzięki 
mej i<:h prŻeszłość nie będzie 
nieodwracalną przeszkodą na 
nowej drodze życia. Dzięki 
niej codzienna. piękna walka 
o człowieka będzie zwycięska. 

Nerwowo rozerwe.tem pl· 
smo. zaopatrzłfrie w rn&· 
czek 45·gr'O•zowy I 
odetchnąłem z ulgą TekSt 
listu brzmiał dosłownie: 

„Komunikujemy, że Wa 
sze konto w grupie Od· 
biorców na dzień 31 grud· 
nta 1952 r saldo zl O (ze 
ro) . Prdslmy o sprawrlze· 
n•e I odw1'0tne polwlerdze 
nie salda .. . " 

Mogę zatem spać spoko)· 
nie. Nlępokol mnie jedn•k 
trochę ta .. nadgorl!wośl\" 
- w doble oszczędzania 
pieniędzy . papieru I. zna· 
czn le droższego. roboczego 
czasu. 

H. S. 

Skąd J!l clę znam, tńaseczko? 
i.- W oqóle mnie nie znade... I Ja was nie 

znam ... Pracuję wprawdzie pól roi<u w fabryte, kf6-
rej Jesteście dyrektorer:n• ale niqdy nie widziałam 
was w naszym oddziale. (wą „krokodyla•') 

rownlctwo Pabianickich „sporcie" 
Zakładów Metalowycn I Znakomity w skutkaoh 
konsekwentnie wprowadza okazał się również syste·m 
Je w życie. ćwiczenia kobiet I lnnycl:i 

Zasada ta specjalnie do- robotnll<ów w tzw. szyb· 
bre wyniki de.Je wśrórl kości ruchów. 
grona kobiet. l<tóre po ra~ Osiągnięto to tak samo 
pierwszy w historii tych nieskomplikowanym sposo­
zrlkładów stanęły razem z bem. Ota zamiast norma.I· 
mężczyznami przy war- nych urządzet\ do mycia, 
sztatach produkcyjnych l, na se.lach produkcyjn)"cli 
pracując na akord. wyra· zalnstalowuno specjalne 
btaJą z arkuszy blachy pusz!</ blaszane po sma­
rozmalte de tale l części racb. Puszek 1est akur~t 
metalowe. tyle. że na Każdą wypflda 

Warsztaty znajdują się 20-osobowa grupa pracu• 
na piętrach, bl acha \e7.y )ących . Zaprawa polel)!a na 
na podwórzu. wskutek cze· tym. aby umyć st11 w tlo­
go kobiety stale mu•t l1 ku wodą z puszki. A po­
schodzić na dół I wlnrlo· nleważ trwa to Jut od 
wać na górę ciężkie arku· dłuższego czasu. robotnicy 
sze blachy, co znakom1r1e doszłt do niebywałe,) wpra. 
rozwija w nich muskuły wy. tak że niebawem dzlę­
rąk.. nóg I barek. Dzlęl<t kl pomysłowemu klerow­
temu po1n:vs~owt klerowtłl- ntetwu będą moglt staną4 
ctwa, wiele spośród nich do jeszcze tru<il!le)szej 
osiągnęło /uż zupeł11le nie· konkurenc{I: mycia •11' 
zie wynik w biegach I przy ustawionych rzędem 
podnoszeniu ciężarów. kieliszkach z wodą. 

Wprawdzie na miejscu 
są robotn•c;y transpor1owł 
pracujący na dniówkę . ale 
występują oni racze) w ro-

SKORPION 
(na podstawie ll•tu 
Tadeusza Sondeja) 

Krótko po ukazaniu Bię na ..-----------------..,;.------~·----·--------------------------, Co ezytać półkach księgarskich książki 
Kazimierza Koźniewskiego 
„Piątka z ulicy Barskiej" 
znany reżyser Aleksander Ford 
myślał o jej adaptacji dla fil­
mu. Zanim jednak pow9taJ 

• * • 
N .i. stronie Z53 rnan.e:I kaią.t­

ki Lucjana Rudnickiego pt. 
„Stare i nowe" (Wyd. PIW) 
czytamy co następuje: 

„Facet" z daleka podejrza­
ny: Ni ptes ni w11dra„.łem do 
nikogo urazy". ' 

A nieco dalej: 
„Nie miaświadomo~d lpo­

·iecina ros!a żywio!owo". 
Oto ~o niesumienni k01'ekto­

rzy mogq zrobić z dobrej 
ksitµki. 

Dziwna arytmetyka 
W „Germinalu" E.,h.na Zotł, 

wydanym w ramach biblioteki 
„Przyjaciólki" - 'zastosowand 
dziwn4 arytmetykę. 

Oto po stTonłe 32 - nastę­
pujq strony 129, 130 itd. aż dd 
strony 160. 

Po 1tronit 160 - dl.a odmia­
ny - następujq strony 66, 67, 
itd. Ciekawe, o CZ\lm myśl.a! 
k01tt1·oler „KT 32" - kied'll 
dokonywa! przeglqdu tej k.9iqż­
ki? 

Errata do erraty 

W pfęknej ksiqżct K. Fino­
genowa pt. ,,W nowych Chi­
nach." - znależtlśmy kartecz­
kę z tzw. „erratą", Dziwna 
to jednakże „errata", jeżeli i 
w ;ej znajdują si~ blędy. 

I tak np. w „erracie" wy· 
jaśnła się, że rt-0 stronie tej, a 
tej winno być: „programy nau· 
ki i p!aT)'tÓW", podczas gdy 
każdy czytetnlk zauważy, że 
winno tam być „programóu: 
nauki i planów". 

Jednym slowem 
koło biędów. 

wieczne 

Woda - potężne narzędzie budowniczych 
Kaidy wie, te jedną z bolą-

czek naszego miasta jest 
brak wody. Brak wody nie 
tylko w mieszkaniach i dziel­
nicach, lecz również w zak!a­
da<:h pracy. Łódź to olbrzymi 
przemysł. A przemysł potrze­
buje 2macznych ilości wody, 
związanych z produkcją. 

Właśnie dla włókienniczej 
Łodzi buduje się potężny ru­
rociąg Pilica-Łódź. Zaopa­
trzy on w świeżą bieżącą wo­
dę nie tylko robotnicze miesz­
kania i dzielnice, lecz rów­
nież rozwiąże „wodne", znacz-

badaniach okazało się, :l:e 
strumień wody pod ciśnieniem 
25 atmosfer nie pozwala siP, 
przeciąć szablą. Strumień taki 
nie tylko rmmywa ziemię, ale 
przecina skały i złoża mine­
rałów. Na tym oparto zastoso­
wanie hydromechanizacji w 
kopalniach np. węgla, gdzie 
tak zwanymi monitoTami 
wodnymi, wyrzucającymi 
strumień wody pod ciśnie­
niem, rozcina się pokład wę­
glowy na kawały. Tę samą 
metodę zastosowano przy bu­
dowie kanałów. 

ne trudności przemysłu łódz- !)la wielkich budów komu-
kiego. nizmu przemysł radziecki po-

Ale nie tylko Łódź cierpi na stawił do dyspozycji nowe 
brak wody. Cierpi nań rów- maszyny, jeszcze wydajniejsze 
h.ieź $ląsk, chociaż trudno po- w swej pracy niż mechanicz­
w!edzieć, by był on tak, jak ne, poruszane prądem elek­
Łódź upośledzony pod wzglę- trycznym koparki, z koparką 
dem ilości rzek. Ale-potrzeby kroczącą na czele. W zakła­
przemysłu są olbrzymie. ~J{y- dach stoczniowych w Sormo­
starczy powiedzieć, że jedert wie oraz w Stalingradzie poczę­
tylko wielki piec hutniczy dla to budować specjalne maszyny, 
ochłodzenia pancerza potrze- które zyskały sobie w Związ- . 

buje tyle wody, co kilka dziel- ku Radzieckim nazwę „pocis· 
nic Łodzi. ków ziemnych", u nas zaś na-

Przy budowie tam i wiel- zwane zostal:v koparkami 
kich zbiorników wodnych pompowymi. Ostatnie typy 
z.aw!<Ze zachodzi potrzeba wy- tych koparek · pompowych, 
konania wielkiej ilości prac pracujące JUZ na budowię 
ziemnych: kanałów, wykopów Elektrowni Kujbyszewskiej 1 
pod fundamenty, przewiezie- Stalingradzkiej i gotujące się 
nia tej ziemi na inne miejsce. do przekopania pa_Jw!ększego 
DawnG już minęły te czasy. na ziemi kanału - Głównego 
kiedy takie prace wykonywa- Kanału Turkmeńskiego - o­
ły ręce i łopaty tysięcy ludzi, siągają wydajność, która wy· 
kiedy ziemię z miejsca na daje s.1ę baśniowa, gdy poców­
miejsce wożono wózkami czy namy Ją z pracą ludzką. 
furmankami. 

Kc;arka taka wYgląda jak 
Od dawna. już stosuje się statek rzeczny. Z przodu po­

pewne własności wody w s·iada ona na oporac<h. podob· 
budownictwie lądowym. OtG nvch do dźwigu, ruchomy 
np osuszano bagna przepusz- frez, opus :my na stalowyci1 
·~zając przez nie wody rzeki linach pod wodę. Frez ten o-
1iosące'j obfite osady. jak np. bracają . się wrzyna siii w 
"ody rzeki Rioni na Kolchi- · grunt wvbrzeża, rozm ul.a go. 

1zie. Obserwowano również miesza z wodą. Potężna rura 
<mrzącą S.1łę wody wyrzuca- ssąca, umieszczona tu;i; obok 
aej pod ciśnieniem, I oto po freza, wsysa pod działaniem 

• 

Koparka 'pompowa - potę~na maszyna, która zastępuje 
przy pracach ziemnych, budowie kanałów, tam łtp. pracę 
wielu fobotników. Na rysunku pokazano frez rozbijający 
ziemię pod wodq, rurę s;qcq oraz część wewnętrznego 

urzqdzenia maszynowego. 

pomp ssących mul, po czym 
inne pompy - również poru­
szane oolnikami elektryczhymi 

tłoczą· go rurami daleJ. 
"Statek" taki połączony jest 
z ziemią dlugim rurociągiem, 
którego ostatnie częśd u· 
mieszczone są na ruchomych 
rusztowaniach nad ziemią. 

:Muł wessany, a potem prze­
tłoczony pompami, wypływa 
przez szereg otworów z rury, 
po czym osiada na ziemi Wo­
da zaś odprowadzana jest spe­
cjalnymi kanalikami. W teu 
spos-ób w jednym miejscu 
pompa-pogłębiarka Tob1 przy 
pomocy wody wykop wedle 
pÓtrzeby budownictwa, w in­
nym zaś umieszcza wYkGpaną 
ziemię. Ponieważ ziemię tę 
może dzięk.t sile swych pomp 
przesyłać na odległość nawet 
4 kilometrów i wyrzucać ją 
na wysokość do !OO m. mo­
że więc za jednym zamachem 
wykonywać i wykop i sypać 
tamę lub obwałowanie. 

W tylnej swej części pompa· 
pogłębiarka posiada dwa słu­
py stalowe, które stanowią jeJ 
oporę przy posuwaniu się na 
przód. Opierając się to na jed­
nym słupie, to na drugim, 
ptzy pomocy kotwić zamoco­
wanych z przodu, pogłębiarka 
posuwa się ruchem wahadło­
wym naprzód. 

Ostatnie typy, o których 
wspomnieliśmy. posiadają wy· 
dajność l.000 metrów sześcien· 
nych ziemi przemieszczonej 
na godzinę. Oznacza to, że w 
ciągu doby taka koparka wy­
rzuca na tamę około tysiąca 
wagonów kolejowych ziemi. 
Zastępuje więc ona pracę 35 
tysięcy Judzi i 15 tysięcy koni. 

Tak Judzie radzieccy wprzę­
gnęli wodę. która była żywio­
łem niszczącym, która burzyla 
nieraz cale w~ie i miasta· -
dó pracy nad budową w iel­
kich obiektów energetycznych 
i nawadniających. 

.J. o. 

BOLESŁAW PRUS „FARA­
ON'\ „K. i W.". Nowe 
wydanie gtośnei powieści, 
lćtórej tematem ;est staro­
żytny Egipt w okresie u­
padku. Powiesć stanowi 
znakomitą syntezę artlfs­
tyczną histąrii państwa fa­
raonów. Przedstawia wl.i!kę, 
która toczy faraon Ramze.~ 
XIII ·z arystokracjo, kaptań­
skq w celu zapewnienia so­
bie niepodzielne; władzy. 
Walka ta kończy się ktęskq 
młodego faraona, głoszony 
jednak Jl'l'Zezeń program po­
stępowych i humanistycz­
nych reform zwycięża. Po­
wieść starannie wydana, 
zawiera przedmowę, obja3-
nlenia h.istóryczne, prz11pi­
sy i mapki. 
TROFIM BORYSOW ,.SYN 
ORŁA", „K. i W.". Przy 
ujściu potężnej rzeki A­
mur na kont1fl!.enci.e i na 
wyspie Sachatin żyje nie­
liczne ptemię Niwchów 
(Gilaków), którego język me 
ma nic wspólnego z ję­
zykami sąsiednicn plemion, 
co sta!o sie m. in. powodem 
powstania hipotezy o wspól­
nym pochodzeniu niektó­
rych narodowobd azjatyc­
kiego wybrzeża Oceanu Spo­
kojnego z p!emidnami A­
meryki Pótnocne3. Trofim 
Borysow spędzi! wśród te­
po ptemienia 12 lat, w c;za­
sie których. pozna! dok?aa­
nie życie tego plemienia, 
jego pie§ni i historię. Oipo­
cem tego jest potllieść 
„Syn Orla", która opisu­
je na podstawie zebranych 
tegend okres n.owiązywa­
nia pierws~ych stosunków 
pomiedzy Niwchami a Ro­
sjanami w latach 1650 do 
1680. 
. „JAK CZŁOWIEK STAŁ 
SIĘ OLBRZYMEM" - M. 
ILJIN , E. SEGAŁ. Książ­
ka przez'fto.cwna dta m!o­
cjziety, w interesujący i 
barwny sposób przedsta­
wia k.o!ejne etapy rozwoju 
człowieka, który stopniowo 
~taje się panem przyrody. 
Starannie opracowane ilu­
stracje pomagają w zrozu­
mienin zagadnień książki. 


